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Sprzysiężenie w Paryżu.
Dotychczas t i e  ma z P aryża urzędowych wia- 

dom ośii o w ykryciu domniemanego sprzysięze- 
n ia  k ilku  generałów  przeciwko obecnemu rzą ­
dowi republiK&ńBkiemu. W ieści a to l i , podane 
wczoraj telegraficznie, pochodrą z poważnego 
źródła, bo od naczelnych redaktorów  kilku  w y­
bitnych pism republikańskich. F aktem  j e s t , iż 
w cz-raj w nocy oobyła się w b u ra c h  redakcyi 
Aurorę  kon ferencja  w yb.tcych przedstawicieli 
p ra s y  repub likańsk ie j, w której udział wzięli 
C ićm enceau, M illerand, Górault R ichard, Labori 
i wiele inoych osobistości politycznych z obozu 
rad jk a ln o  republikańskiego. Na konferencyi tej 
om awiano f& kta, dow odzące, że istnieje sprzy 
siężenie party i w ojskow ej, wymierzone przeciw 
gabinetow i Brissona Ci, którzy przejęli doku­
m enty, świadczące o spreyBiężeniu, zawiadomili 
o tern prezydenta m inistrów  Brissona, k tóry  po 
dziękow ał im za ostrzeżenie i przyrzekł zarzą­
dzić niezbędne środki bezpieczeństw a ; nie był 
jednakże wcale zdumiony, gdyż podobno sam 
ju t  w iedział o istnieniu sprzysiężeuia, do k tóre­
go należeć mieli genera łow ie: B o i B d e f f r e ,  
Ż u r l i n d e n  i R ć n o n a r d .

Przyw ódcy stronnictw  republikańckich muszą 
posiadać w ażne dokum entu przeciwko party i woj­
skowej, skoro zdecydowali się na krok tak  s ta ­
nowczy, że w ydali odezwę do ludności Paryża, 
zaw ierającą ostrzeżenie przed zamachem stanu. 
Odezwa t a ,  umieszczona ptaw ie we wszystkich 
pism ach repub likańsk ich , brzmi jak  następuje:

„A vis a u x  conspim.f.eurs! N iepokojące wieści 
Krążą od kilku  tygodni. Zbrodnicza partya, sto­
jąc wobec konieczności w ybrru  pomiędzy d e  
p o r t a c y ą  a p o w s t a n i e m ,  zorganizow ała 
w o j n ę  d o m o w ą .  Jak o  dzień wybuchu w y­
znaczono sobotę. Przygotow ania do zam acha zo­
sta ły  jednakże w ykry te ; dowiedziano się o szcze­
gółach dukładuych i przekonyw ujących. Rząd 
został ostrzeżony. N iezbędne środki bezpieczeń­
stw a zarządzono. N iechajże spiskow cy wiedzą 
o tern !"

W czoraj odbyła się R ada m inistrów  pod pre- 
zydencyą B -issona, na której podobno Br sson 
zakom unikow ał swym kolegom senzacyjne w ia­
domości o sprzysiężeniu i przedstaw ił im dowo 
dy. M inister wojny gen. C h a n o i n e  nie był 
obecny na tej radzie m inistrów. Nie wyjedzie 
OB j-sdnakżę w niedzielę na odsłonięcie pom nika 
da Ch&amont, ja k  zam ierzał, lecz n" żądanie 
Brissona pozostanie w P aryża.

Mówią, ż i  m iuisterstwo zarządziło daleko się­
gające środki ostrożności; n ręd zy  .nnem i usta­
nowiono podobno ta jny  nadzór policyjny nad 
podejrzanym i generałam i; najm niejszy krok nie­
legalny z ich strony, a w ydani zostaną w ręce 
sprawiedliwości.

W edług doniesienia dzienników repnblikań 
skich p lan  sp-zysięź mych polegał na t r m , iż 
korzystając z obecnego s tre jk n , k tóry  w ym aga 
obeeności zuacznych oddziałów  wojska na uli­
cach m ia s ta , w rozm aitych miejscach robót pu­
b liczn y ch , postanowiono wyw ołać rozruohy uli­
czne i starcie w ojska z ludnością , i pod tym 
pretekstem  spowodować in te rw en c ję  znaczniej­
szej siły  zb ro jn e j, ua,ar aw iając de jarto  s t a n  
o b l ę ż e n i a .  Równocześnie postanowiono are­
sztować około 50 osób, m ających w pływ  na la  
daość. Rząd podobno przejął korespordencyę, 
zaw ierająca nazw iska w szystkich osobistości re 
publikańskich, które udały  b jć  uwięzione, 
p Ile w tych w szystkich wieściach praw dy i ile 
p izesady, dowiemy się wkrótce, bo jeżeli Bris- 
son posiada rzeczywiście dowody na to, że sprzy- 
siężenie istniało, to z dowodami temi wystąpi 
publicznie, aby poinformować o istotnem  położę 
nin rzeczy kraj i parlam ent, który w krótce ma 
się zebrać.

Tym czasem  A'/encya Havasa, najpoważniejsze 
źródło inform acyjne w danym  w ypadku, ogłasza 
następującą notę:

„W  m inister tw ie spraw  w ew nętrznych zacho 
w ują bezwzględne milczenie w spraw ie sprzy- 
siężenia, o którcm  de niosły dzienniki. M inister 
spraw  w ew nętrznych B o u r g e o i s  przybył wczo­
raj o godzinie 11 do m inisterstw a i konferował 
z prezydentem  m inistrów  Brissonem do godziny 
pół do pierwszej po południa. Zapew niają, że 
m inister w ojuy generał C h a n o i n e ,  k tóry  miał 
w niedzielę udać się do C inum ont, nie wyjedzie 
z Paryża. W rd łng  krążących pogłosek, które 
nie m ają jednakże pólnrzędowego charakteru , 
k ilka  osobistości politycznych zawiadom iło pre 
zydenta m inistrów  B r i s s o n a  o know aniach 
dwóch generałów , którzy  podobno niedawno 
skompromitowali się z powoda stosunków swych 
z księciem W iktorem  Napoleonem. Owe osobi­
stości polityczne w ręczyły podobno Brissonowi 
dowody, m iędzy innem i depeszę szyfrow aną, o 
której treści i doniosłości nic jednakże nie w ia­
domo. W edług innej w ersyi chodzi po prosta 
o nierozsądne zachowanie się pew nych genera­
łów , k tórzy , w najw yższym  stopnia wzburzeni 
polem iką przeciwko nim prowadzoną w sp ra­
wie D reyfasa, w listach, jak ie  między sobą w y­
m ieniali, odzywali się niepowściągliw ie o rzą­
dzie republikańskim  i w yrażali gorące życzenie 
p iłożen ia  kresa obecnej sy taacyi".

Nota powyższa, jak ko lw iek  pełna zastrzeżeń, 
jest jednakże znam ienną i św iadczy, że w ka­
żdym razie rząd pOBiada w swych rękach do­
kum enty. kompromitujące para  wyższych d ygn i­
tarzy  wojskowych

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 

w rozpraw ch nad p r o w i z o r y n m  b u d ż e t o ­
w e  m oprocz E lw erta i R iegera przem aw iał je ­
szcze dr. G r a b m a y r. Z apisał się on do głosu 
dopiero wczoraj i ośw iadczył, że stronnictwo 
w iernokonstytucyjne w ielkiej w łasności głosować 
będzie za przekazaniem  przedłożenia do komi- 
syi. Nie przesądza to jed n ak  stanow iska tego 
stronnictw a do rządu, do którego nie ma ono 
żadnego zaufania. Już  sam fakt, że rząd ubiega 
się o prowizorynm  budżetowe, św iadczy jasDo, 
że gabinet hr. Thuna prowadzi zupełnie chy­
biona politykę, k tó ra  obezw ładniła ca ły  parla­
ment. Gdy hr. T hun obejmował agendy rządu 
austryac kiego, w ielka w łasność żyw iia nadzieję 
że nowy gabinet uspokoi w ew nętrzne D iesm ski 
i usunie krzyw dę, jak ą  poprzedni rząd Niem 
com w yrządził. Nadzieje te zaw iodły, co je s t 
dowodem, że hr. Thun nie posiada an i w arun­
ków ani dobrej woli, aby rozjaśnić sytnacyę 
w ew nętrzną. Stronnictwo mówcy ma to prze­
świadczenie, że ty lko zniesienie rozporządzeń 
językow ych na norm alne tory sprowadzi poli­
tykę  austryac ka

Po mowie tej, gorąco oklaskiw anej przez le ­
wicę niem iecką, zabrał głos socyalista Bieger, 
który — jak  to czytelnicy z wczorajszych de­
pesz naszych widzieli — ostro uderzał na hr. 
Badeniego. Z& te n ieparlam entarne zwroty pre 
zydent Pucbs w ezw ał mówcę do porządku.

W  rozpraw ach nad w nioskam i o z a p o b i e  
ż e n i e  n ę d z y  odesłano ich szereg do komisy! 
budżetowej. Między innem i odesłano do tej ko- 
misyi w niosek S z a j e r a  o zapobieżenie nędzy 
w gm inach powiatu rzeszowskiego i strzyżow- 
skiego i m iasteczka Głogowie.

Toslowie stronnictw a ludowego S t a p i t  s k ł 
i tow. uczynili w n i o s e k  n a g ł y  o upaństwo 
wienie w szystkich nieeraryalnych urzędów po 
cztowych. I n t e r p e l a c y ę  wniósł poseł B o j

k o  do m inistra kolejowego w spraw ie sprzeci­
w iającego się ustawom postępowania dyrekcyi 
rnchn kolei państw ow ych we Lwowie i do m i­
nistra obrony krajow ej w spraw ie postępowania 
żandarm eryi w Galicyi.

K o m i B y a  b u d ż e t o w a  ukonstytuow ała się 
wczoraj, w ybierając przewodniczącym  dr. Z a- 
c z k a ,  jego zastępcam i br. S c  h w ę g l a  i dr.  
P i ę t a k a ,  sekretarzam i L e w i c k i e g o ,  Weis- 
kirchnera, K reka, Gregorcicza, ‘V erkaufa, Syl­
westra, K urza i Jandę Posłowie Sylw ester i Ver- 
kauf o św iadczają , że nie przyjm ują godności 
sekretarzy. O dbyły się następnie rozpraw y nad 
przedłożeniem o podwyższenie płac sługom rzą­
dowym. Referentem tej spraw y w ybrano dr. 
P i ę t a k a .

Przegląd polityczny.
K r a k ś w ,  15 października.

Dnia 25 b. m. odbyć się ma w y b ó r  u z u ­
p e ł n i a j ą c y  na posła do R ady państw a z ku 
ryi V. okręgu: Kołom yja, H oro ienka, Sniatyn, 
Kosów, N adw órna, Bohorodczauy. Ze strony pol- 
ńkiej s taną ł prezes R ady powiatowej śniatyńskiej 
p. Stefan M o y b a, którego kandydatu rę  — ja k  
nam dziś ze Lwowa donoszą — centralny korni- 
t i t  przedw yborczy zatw ierdził. W  spraw ie tej 
donosi nam nasz korespondent kołom yjski: Do 
liczby kanaydaiow  (p. M o y s a  i Rusin dr K o ­
c i  u b a) przybył adw okat borszczowski d r Mi­
chał D oruudiak, m ający silne poparcie wśród 
okolicznych działaczy ruskich. D r D orundiak 
urząc za od k ilku  dni wiece w m iasteczkach 
i wsiach wyborczego okręgu, w ygłaszając na 
nich w yznanie swojej w iary politycznej. W iece 
te natrafiają na przeszkody i m ała tylko liczba 
słuchaczy na nie się grom adzi. W D elatynie było 
ich onegdaj w szystkiego dw udziestu k ilku , Nad- 
w órnie rów nież nie więcej.

Praw ybory już przeprowadzono wszędzie, a 
w nioskując z ich reznltatn , można przypuszczać, 
że w ybory w vpadaą ną korzyść kandydata  pol­
skiego. D r D orundiak ma nieznaczne tylko, a 
prof. d r Kocinba wcale żadnych szans nie ma.

W y b o r y  d o  R a d y  p o w i a t o w e j  d ą ­
b r o w s k i e j  z knry i mniejszej własności odby­
ły  się we czw artek. W ybrano w łościan: Banasia 
z Samocic, B< jk ę  z Gręboszowa, ' J . Bndziotha 
z Woli Rogowskiej, M. B artonia z Nieczajny, 
J . Banię z Smęgorzowa, J . Gondeka z Bubenic 
K. Mleczkę z Sieradzy, F . M usiała z Niecieczy, 
A. M ermela z Maniowa, K. W róbla z K anny, 
St. Zaw adę z Dąbrowicy i F . Z iętara z Ktipie- 
nina, a  więc w szystkich tych sam ych co przy 
wj borach głów nych w r. 1896. Ja k  wiadomo, 
rada pow iatow a dąbrow ska została rozw iązaną, 
z powodu zdekom pletow ania jej przez członków 
z wiekszej posiadłości, k tórzy  poskładali m an­
daty.

W yhory do sejmu pruskiego.

N a zebraniu onegdajszem  delegatów  i komi­
tetu prow incyonalnego dla W. Ks. Poznańskiego 
w ybrani zostali następujący kandydaci na po­
słów do sejmn p r a s k i e g o :

O kręg I :  średzko-w rzesińsko-średzki: 1) dr 
H enryk Szum an, 2) Józef G łębocki, 3) ks. A n­
toni Stycbel.

O kręg II  kościańsko śm igielsko grodzisko no 
wotom yski: 1) Stefan C eg ie lsk i, 2) W ładysław  
Brodnicki.

Okręg I I I  pleszew sko-jarocińsko krotoszyńsko- 
koy.miński: 1) S tan isław  Motty, 2) ks. L id w ik  
Jażdżew ski.

O kręg IV odolanowsko-ostrowsko Ostrzeszów 
sko-kępiński: 1) dr L udw ik M izerski, 2) W ła­
dysław  Jerzykiew icz.

O irę g  V gnieźnieńsko-W itkowski: Leon G rabski.
O kręg VI wągrowieeko mogilnicko-żniński: 1) 

Karol S czan ieck i, 2) Roman Jan ta-P ołczyński.
O kręg V II wschowsko leszczyńsko rawicko-go- 

styński: 1) M aksym ilian P o k rzy w n ick i, 2) dr 
Pntiatycki. 3) Józef Mycielski.

O kręg V III wschodnio i zachodnio poznański 
i obornicki: 1) B ernard Chrzanowski, 2) dr P lu ­
ciński.

O kręg IX  babimojsko m iędzyrzecki: 1) ks. 
Mojzykiewicz, 2) M ieczysław Św inarski.

Okręg X  międzychodzko skw ierzyńsko szamo­
tulski: decyzyę pozostawiono komitetom m iej­
scowym.

Rewolucya pałacowa w Chinach.

Pomimo wielkiego i zupełnie uspraw iedliw io­
nego zainteresow ania, z jak iem  m ocarstw a śle­
dzą przebieg w ypadków  w Cbinach, niewiele 
wiadomości o nich dotąd przedostaje się poza 
pałac cesarski, tw orzący, ja k  wiadomo, pilnie 
strzeżone i zupełnie oddzielone miasto w obrę­
bie Pekinu. Dotąd wiadomo tylko ty le nape- 
wne, że Cnng-li-jamen, czyli m inisterstw o spraw  
zagranicznych, w cale nie zaw iadom ił urzędo- 
wnie przedstawicieli państw  europejskich, a 
objęcia rządów  przez cesarzowę wdowę.

Co się ćzioje z cesarzem zdetronizowanym  — 
napew ne trudno wiedzieć. Chodzą pogłoski, że 
jaż go zgładzono; z innego żródta zaprzeczają 
temu w praw dzie, lecz z zastrzeżeniem , iż „n&- 
tu ra ln a“ śmierć nieszczęśliwego K n a n g - s i u  
nie je s t w ykluczoną n  bliskim  czasie, ponieważ 
ma być mocno chory. Ze strony urzędowej roz­
głaszają ze składu! on ofiary w św iątyni ..dłu­
giego życia“ , prosząc o zdrowie, co ma dowo­
dzić jego choroby. Czy żyje, lub nie, ów nie­
fortunny zwolennik reform, nie zmieni to w g run ­
cie rzeczy biegu w ypadków  politycznych, któ- 
remi energiczną ręką  kieruje jego ciotka. Rzą- 
dy  je j wedle jednozgodnych doniesień z Pekinu 
odznaczają się niesłychanym  teroryzm em , a ins 
pirow ane są przez rosyjskiego poBła P a w ł o -  
w a. Jak ie  w pływ y poseł rosyjski posiada w sfe­
rach kierujących chińskich, najlepszym  dowo 
dem jest, że sprow adził dw a razy więcej żoł 
nierzy na obronę swojej osoby, niż każdy inny 
z przedstaw icieli zagraniey. —  Zaprotestow ał 
w praw dzie C n n g -li- ja m e n  przeciw  tem a, lecz 
byłto p rotest jedyn ie  dla formy uczyniony, bo 
żołnierze rosyjscy w podwójnej liczbie w P ek i­
nie pozostali.

W  najbliższym  czasie trudno Bpodziewsć się 
dalszych kroków  z czyjejkolw iekbądż strony 
zm ierzających do rozw ikłania tak  silnie zadzierz­
gniętej kw estyi ch iń sk ie j, k tó ra  przedewszyst- 
kiem w północnych Chinach musi być rozstrzy­
gniętą. Zim a w ystępująca d ść ostro w tam tych 
oko licach , pow strzym a niezawodnie z&pedy wo­
jow nicze mocarstw, zato znow wiosna przynieść 
może wiele n iespodzianek, pozostających bezpo­
średnim  zw iązku z ostatnią rew olncyą pałacow ą, 
k tó ra  jest jednym  z momentów w alki między 
stronnictwem  postępowem a wstecznem wśród 
sfer rządzących chińskich. Takie zaś momenty, 
to najdogodniejsza chw ila dla ty c h , co pragną 
koniecznie w mętnej wodzie łowić ryby.

Z uwag pesymisty.
(Ostateczny obrachunek z  rachunkiem  komitetu  

budowy pom nika M ickiewicza).

Nic nie pomoże: musimy jeszcze jednę gorzką 
połknąć p igułkę, w Bprawie pom nika M ickiewi­
cza. Przypuszczam , że p. m arszałek, któremu 
danem  było w yłatać ostatecznie całą  tę n iesły­
chanie p rzykrą spraw ę i znaleść z niej wyjście, 
do chwil, mniej przyjem nych w swem obywa-

telsKiem życia zaliczy tę , w której podpis swój 
położył pod rachunkiem  ostatecznym  z fundu­
szów 161.828 złr., na pomnik M ickiewicza w y­
danych. Pozwoli p. m arszałek, gdy dalecy od 
chęci płacenia ma przykrością za u sług i, w tej 
spraw ie oddane, rozglądniem y się nieco w tym 
rachunku, bądź co bądź, bardzo dziwne rzucają­
cym św iatło na zarząd groszem publicznym , zło­
żonym przez całą  Polskę dla uczczenia najw ię­
kszego z jej wieszczów.

Na podstawie rachunku, ogłoszonego w tych 
d lach przez kom itet, trudno w praw dzie wglą- 
dnąć w szczegóły w ydatków , dziwnie pomięsza- 
nych i bez względu na srrą  naturę w jednę 
często w ciągniętych w rubrykę, atoli w ywalczyć 
sobie ostatecznie można i z tej niejasnej gm a­
tw aniny pewien pogiąd na całość gospodarki 
fanduszem  pomnikowym.

P. m arszałek, jako  ostatni z rzędu przew odni­
czący kom itetu, m iał najzupełniejsze praw o po­
dzielić działalność kom itetu na dwie części: na 
pierw szą erę budowy, k tó ra  zakończyła się od­
rzuceniem  przez kom itet głów nej figury wieszcza 
i jednej bocznej g rapy , i na erę dragą, kiedy 
kom itet pod przewodnictwem  hr. St. Badeniego, 
rozejrzawszy się w sytuacyi, na nowo odlać po­
lecił głów ną figurę i jednę z g rup  bocznych.

T a p i e r w s z a  e r a  zarządu fnnduBzami po­
m nika, zakończona, niebyw ałem  chyba w dzie­
jach  budowy pom ników wogóle, fiaskiem, po­
chłonęła 131.000 złr., — zostaw iając komitetowi 
w spadku resztę, w kwocie 3,1.000 złr. Z tą 
resztą dobił w reszcie znękany kom itet do przy- 
btani. W róćmy tedy do w ydatków , pochodzących 
z tej pierwszej i najboleśniejszej dla nas ery, 
a obejmującej 11 pozycyj ostatniego rachunku. 
Otóż, wedta tych pozycyj, w ł a ś c i w y  k o s z t  
b o d o w y  p o m n i k i  M i c k i e w i c z a ,  tak  
ja k  nam  się ona przedstaw iła po pierwszem usta­
w ieniu głów nej figury wieszcza, w ynosił 86.000 
złr., t. j .  kw otę, za k tórą p. R ygier onowiązał 
się kontraktem  ź&mówiony pom nik postawić. 
Nie wchodząc w to, czy ten pom nik odpow iadał 
w arunkom  sztoki, lub nie, je s t to jedyna w tym 
rachunku r e a  1 n a pozycya, o d p o w i a d a j ą c a  
i n t e n e y o m  o f i a r o d a w c ó w .  Tymezasem 
oprócz tej kw oty, w ydano do 1 lipca 1S96 je sz ­
cze 45.000 złr. Ns co? N ajpierw  tedy dw a kon­
kursy  i próba z projektem  M atejki, pochłonęły 
okrąg łą  sarnę 19.000 złr. Można się sp ierać o to, 
czv ta  sum a w ydaną była  z korzyścią dla sz fn ii 
polskiej; można podzielać m otyw a ówczesnego 
kom itetu lub nie; ale zgodzić się trzeba konie­
cznie na to, że, jeżeli iirtencyą o f i a r o d a w ­
c ó w  by<o w yłącznie i jedynie uczczenie Mic­
kiew icza godnym  jego  zasług pomnikiem, i j e ­
żeli jedynym , widomym skutkiem  tych konkur­
sów i projektów  był odrzucony póżoiej przez 
kom itet pom nik, jako  urągający w arunkom  sztu­
ki, —  toż chyba pierw szy krok kom itetu, zd ą ­
żający w drodze konkursów  do budowy pom nika, 
uznać trzebu za z u p e ł n i e  c h y o i o n y  a b ar­
dzo boleśnie drogi, bo zapłaciliśm y 19.000 złr. 
po to, aby, na izesz pom nika, żadnej w łaściw ie 
nie odnieść korzyści.

D raga, najw yższa pozycya w tym  budżecie 
w ydatków  z pierwszej ery  bodowy pom nika, 
wynosi 13.989 złr. 95 ct (pnnKt 11 rachunku). 
Pozycyę tę uspraw iedliw ia „ c o k ó ł  d o d a t k o ­
wy ,  o g r o d z e n i e  g r a n i t o w e  i p a r i m e n -  
t o “ . Nie w ątpim y, że muszą szczegółowe w a r­
chiwum kom itetu być z tej pozycyi rachunki. 
Bez tych rachunków  jednak  wysokość 11 pozy­
cyi nie może nie w ywołać zdum ienia. Czyż kom itet 
ugodził się z arty stą  o budowę pom nikr b t  z 
c o k ó ł  u,  odpowiadającego technicznym  w arun­
ko m ? Od czegóż by ł „konsultent techniczny", 
o którego podróżach do W łoch dow iadujem y się 
z rachunków ? Ileż wreBzcie m ógł kosztować ten 
„cokół dodatkow y" sam, jeżeli Wraz z brakiem ,

P R Z E W R O T N A  K O B I E T A .
Powie&ć współczesna

przez
Wincentego hr. Łosia.
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W ydelikacony Zboiński, elegancki w obejścia 

i słow ach, świafowiec z krw i kości, dyplom ata, 
m iał istne męki w rozw ijania w szystkich zaso 
bów sw ych w dzięków, by otrzym ać hrabiego 
dla siebie na tym  stopniu ciepła, pod jak im  za­
czął byw ać w Olszanach.

Był on mistrzem w w yprow adzaniu w pole 
mężów, z którym i zaczynał od tego nriczęściej, 
że się z nim i zaprzyjaźniał. Raz naw et dowei 
pniś ja k iś , zapytany, co porabia w W arszaw ie 
Zboiński, k tóry  w tedy m iał głośny stosunek 
z hrab iną Borskow ską, odparł: „rom ansuje z B i -  
rakow skim ".

Ale tu, z h rab ią  Romanem szlo mu bardzo 
trudno; z-ozpaczony tern, a uznając w Sier 
poncie w ielki dar zastósow yw ania psychologi ■ 
cznych danych, z nim o sposobie działan ia  na 
K arsznickiego pomówić otw arcie postanowił.

Że próćz tego i S ierpont, patrzący się trze 
żwiej na w szjsiko , co się działu, zainteresow any 
do spraw y koalicyi żywotnym  interesem  swej 
ciotki i nie tracący z oka Zboińskiego, jako 
możliwego epuzera dla swej kuzynki, chętnie 
się przyjacielow i ndzielal, zjechali się więc w

Pnstow odach dla omówienia różnych, nasuw a­
jących Bię kom binacjj.

Czuli obaj, iż w całej koalicyi, w całej tej 
zgrai zbałam uconej szlachty, oni jedyn ie  byli 
zdolni coś poważnego i racyonalnego obmyśleć 
i s iłą  wyższości swej inteligencyi ogółowi na 
rzucić.

Skom unikow aw szy się więc, zjechali się w 
Pustowodacb na cały wieczór, każdy z uk ry tą  
myślą, pod pozorem obm yślenia sposobu dopro­
w a d z e n i do porozumienia stron powaśnionych.

Ale każdy z nich m iał inny cel na myśli.
Zboiński p ragną ł zyskać solidarnego porno 

cnika w planie, k tóry  mu zaśw itał w głowie, 
a k tóry  miał oderw ać uw agę h rab ijgu  od żony 
lub też odsunąć go od niej na pewien czas, ja  
kiego sądził, że potrzebuje do zdobycia tej u- 
pragnionej kobiety.

Sierpont, obdarzony najw iększym  dowodem 
zaufania kobiety, lekko odurzony je j czarem, 
energią i przebiegłością, chciał wywdzięczyć się 
za tyle ła sk i i sprow adzić koalicyę na tory dla 
cukrow ni pożądane, choćby tylko o tyle, iżby 
z nią trak tow ać mogła.

Obaj z tym i ukrytym i zam iaram i, znaleźli się 
w oświeconym jn ż  saloniku w PnBkowod&ch.

— C ż to za projekt ? —  zapy ta ł W it, — 
dla którego obaj zrobiliśmy ofiarę z naszych 
buh Janek i zjechaliśm y się w twym  starokaw a- 
lerskim  domu

Zagajenie nie mogło być w łaściw sze; w pro­
w adzało odraza rozmowę na tory poufałości i 
pozw alało poruszyć kw estye tak  delikatne, ja k

hrabiny Z ali względem A lfreda, a pani Olgi 
względem  W ita.

—  Ja  ci się przyznam  — odparł, siadajac i 
zapraszając, do zajęcia miejsca przyjaciela, — 
że żadnej dziś nie zrobiłem  ofiary. Jeśli m y- 
śHbz, żc mi tyle, co tobie, swobody daje mój 
hipopotam K arsznicki —  tu chw ycił się za 
głowę i ciągnął: —  Boże! pojęcia nie miałem, 
by istnieli tacy mężowie. Toż cerberI

Sierpont, k tóry , ja k  każdy  powieściopisarz, 
szczególnie ja k  on wypoczęty, potrzebow ał do 
życia, jak  rj-ba do wody, rozmowy psychologi­
cznej o ludziach, podjął zaraz.

— Bii się nie umiesz wziąć do niego. Nie 
w iedziałem , że jesteś lowelasem, tak  mało się 
liczącym z tern zw ierzątkiem , które się nazjrwa 
„mąż". P raw dziw y egzem plarz tego gatunku, 
który ty ta  reprezentujesz, zanim  przystępnje 
do "żony, studynje i ogarnia męża. Ja , bynaj­
mniej nie m ając żadnych złych, ja k  ty, zam ia­
rów względem pięknej pani Z ali, a dlatego ty l­
ko, by mi pozwolił z nia czasem porozmawiać, 
uciekłem  się do znanej metody, w ziąłem  się do 
męża, hipopotam a dobrze poznałem , i aziś mam 
z nim św ięty Spokój. Z ostaw iłby m nie w cie­
mności z panią Zulą.

Zhoiński podskoczył na fotela. T w arz inęo 
zajaśniała dziecinną radością. S ierpont mu sam 
wchodził w ręce % tem, nad czem się ty le na­
męczył , i nie w ied z ia ł, ja k  do tego przy­
stąpić.

—  W idzisz, mój Alfredzie — ciągnął dalej 
W it, w którym , ja* w każdym  literacie, tkw iło 
coś profesorskiego, — K arszn ick i, jakimi go

znasz, je s t to prosty chłop. Bogaty, wychow a­
ny, trochę w ykształcony, ale c b ło p . . .  A chłop 
każdy ma trzy gtów ne cechy i wziąć go mo 
żesz ty lko temi w łaśnie cechami. Stąd, jak  za­
pewne, żyjąc na wsi, zauw ażyłeś, chłop może 
być dobrze tylko z chłopem.

Zboiński po łykał, a W it dalej w yk ładał:
— Cechami charakterystycznem i chłopa są 

pierwsze: chciwość, drogie: podejrzliwość szcze­
gólnie względem każdego, co nie je s t chłopem, 
a trzecie: gadatliw ość. Otóż, chcąc sobie zy 
skać hrabiego, mnsisz zaspokoić względnie jego 
chciwość, uśpić jego  podejrzliwość, a rozbroić 
go gadatliw ością P ierw sze p rzy id iie  ci naj 
łatw iej.

T a  Sierpont zauw ażył zdziw ioną minę A lfre­
da; zaśm iał aię i mówił:

—  W y jesteście zabaw ni. G dyby pani Zola 
dziś od ciebie zażądała brylantow ego naszyjnika, 
pojechałbyś po niego do W iednia, a trudnoby 
ci było zrobić to samo dla hrabiego.

—  Zaiste....
— Jak ież  głupstw o! —  obruszył się Wi — 

wszakże robiłbyś to an i nie dla niego, ani nie 
dla niej, tylko dla twojego cela.

—  No..
—  A więc nie ż&łaj ofiarować n. p. Karszni 

ckiem n najpiękniejszego konia z twojej stadniny. 
W szakże on am ator koni Uporałeś się z pier 
Wozem D rugie i trzecie są znacznie trudniej­
sze, ale m ają to do siebie, że Bię równocześnie 
i temi samemi sposobami z niemi załatw iasz. 
Chłopa podejrzliwość najm niej obudzą chłop. 
T -zeba więc, byś w stosunkach z h rab ią  sta

ra ł się być do niego podobnym. Ty z iwojflmi 
m anieram i, franenskiem i frazesam i, aplombem i 
dowcipem musisz w K arsznickim  obndzać po­
dejrzliwość nieopisaną. Bądź więc z nim ru ­
basznym , do niego podobnym, miewaj ja k  on 
humory, chodź ja k  on, przytupując po salonie, 
pokazuj jem u, ja k  on tobie, tę minę z marsem, 
a zobaczysz, że Btosunki wasze w ciągu k ilka  
godzin się złagodzą i wyrós nają.

U rw ał, bo Zboiński się śm iał szczerze. O bra­
zowo sobie w yobraził siebie, nadskakującego 
hrabiem u. Po chwili zapytał ciekaw ie:

—  A gadatliw ość ?
— H rabia , zobaczywszy w .obie do siebie 

podobne indyw iduum , rozgada się. A gdy chłop 
się rozgada, to już twój. Czy nin?

—  Masz racyę!
—. Dziwna rzecz, bym ja , m ieszczuch, m u­

siał w«s na wsi nczyć, j a t  się brać do chłopa.
Ale jeszcze jedno. Chłop byw a często czu ły .....
Gdyby ci się jeszcze k iedy  udało hrabiego roz­
rzewnić, rozczulić... m iałbyś go całego z rękam i 
i nogami z« iązanem i. N ie chcesz mi na słowo 
mierzyć, to spróbuj

I  po ostach S ierponta. okolonych w górę za- 
cz&sanym wąsem, przebiegł ten nśmiach rozu­
mny i subtelny, k tó ry  obuazii podejrzenie 
w Z bo ińsk jm , czy sobie jego  przyjaciel nie 
chciał tylko zapew nić zabaw nego na najbliższy 
czas w OlBzanach przedstaw ienia.

Ale cóżl W szystko, eo S ierpont m ówił, słn- 
Bznem mu się w ydaw ało i psychicznie uzasa- 
dnionem. ‘ (C. d. n.)
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bardzo prym ityw nej roboty (owera pavim cnto), 
k ilkunastu  słupkam i granitow em i, polączonemi 
kruszcow ym  łańcuchem , kosztow ał bez m ała 
14.000 złr. ? N a odwrót, ile kosztow ało Kilka­
naście granitow ych, naw iasem  mówiąc bardzo 
nieestetycznych, słupków , ile łańcuch, a ile owo 
pauimenło, w postaci dość niepewnego, niby to 
„m ozaikowego" b ru k u ?  Są to pytania, na które 
przecież w artoby otrzym ać odpow iedź, bo je ­
żeli ten m arny dodatek do pom nika kosztował 
14 000 złr., to cena całego pom nika, zbudow a­
nego z olbrzymich głazów  granitow ych, i m ie­
szczącego na nich 4 boczne i jednę  głów ną fi­
gurę spiżową, — je s t stosunkowo n i e s ł y c h a ­
n i e  n i s k a .

Dowiadujem y się także z tej pierwszej części 
w ydatków , że istu ia ł k o n t r a k t  pisem ny ko 
m itetu z arty stą , s p o r z ą d z o n y  p r z e z  a d ­
w o k a t a ,  i że kon trak t ten, w raz z należyto- 
ścią skarb  iwą i... „ n a d z o r e m  t e c h n i c z ­
n y m " ,  k tóry  w lazł w tę pozycyę, jak  „P iła t 
w eredou — kosztow ał 2.668 złr. J a k i cel o 
siagnieto przez spisanie tego k o n trak tu ?  W po- 
zycyi 5) oprócz „podróży R ygiera do Floren 
c j i"  figuruje „podróż konsultenta technicznego 
do W łoch"; w pozycyi S) zaś, obok w ydatków  
na adm inistracyę, znajdujem y „koszta podróży 
jurorów ". Ile w yniosły w yłącznie koszta sp isa­
nia kon trak tu , a ile jazdy konsultenta technicz­
nego w raz z juroram i do W łoch, tego z rachun­
ku dowiedzieć się nie można, gdyż pomięszano 
w dwóch pozycyach całą  masę, treścią zupełnie 
różnych w yda 'ków , opiew ających razem na su­
mę przeszło 7000 złr. Ale bez rachunku wie­
my, że owocem kon trak tn  i kosztownego nad­
zoru artystycznego by ł pom nik, najwidoczniej 
warunkom sztuki nic odpow iadający, kiedy go 
nie przyjęto. W ięc albo k o m i t e t  w raz z juro- 
r imi nie określił jasno swoich w ym agań w kon­
trakcie, albo też jasno . sform ułow anych żądań 
nie egzekw ow ał należycie. W każdym  innym  
bowiem w ypadku wyjście było ła tw e i zupełnie 
legalne: n i e  p r z y j ą ć  p o m n i k a ,  k tóry  nie 
czyni zadość z góry  umówionym w arunkom . 
S tało  się jednak inaczej: kom itet w ypłacił a r ty ­
ście 86.000, potem poniósł inne jeszcze w yda­
tki, — więc najw idoczniej czuł się do tego p ra ­
wnie ob >wiązanym. Innem i słow y: kom itet p rzy­
ją ł model i odlew, na miejscu w ykonania, we 
W łoszech, jako dobry, i zap łacił za nie umó­
wioną kw otę. W i ę c  i k o m i t e t  ó w c z e s n y  
i j u r o r z y  z b ł ą d z i l i  w o c e n i e  d z i e ł a  
s z t u k i ,  a f u d u s z  p o m n i k o w y  z a  t ę  i c h  
p o m y ł k ę  m u s i a ł  n i e s t e t y  z a p ł a c i ć .

Ile ta pom yłka kosztow ała „w  brzęczącej mo- 
necie“ — opowiada o tern przedłożony nam ra- 
chunek z d r u g i e j  e r y  rządów kom itetu, poc 
przew odnictw em  hr. Stan. Badeniego. Zadanie 
jego było niesłychanie trudne: m iał do nap ra­
w ienia w szystkie błędy poprzednich komitetów, 
które... w y d a ł y  131.000 złr. i za tę  sumę 
postaw iły pomnik tak  nędzny, że bez narażenia 
narodu i sztuki polskiej na pośmiewisko, nie 
można go było odsłonić. Buda z desek pokry ­
w ała nasz w styd i 131.000 złr., zaprzepaszczo­
nych sromotnie!...

A rtysta p r a w n i e  do żadnej kom pensaty 
najwidoczniej s ę nie poczuw ał. Do W łoch z je ­
żdżali jurorzy , eh walili jego dzieło, kazali mu 
za nie zapłacić umówioną kwotę. W idzieli prze­
cież , co . biorą. U legł jednak  wpływ om  opinii 
publicznej i przyszedł kom itetowi w pomoc.... 
dobrą chęcią. Zgodził się na p rzelan ia  głów nej 
figury wieszcza i jednej grupy bocznej. Ten eks­
perym ent kosztow ał 23 060 złr. Pozycyę tę roz­
drobnił kom itet w swoim rachunku na k ilka 
m niejszych , jak o  t : za nuwy odlew w gipsie 
007 z ł r . , za dlew w bronzie dwóch figur Nel- 
li’emu 6 257 z łr , koszta transportu  651 zlr. i 
za ustaw ienie pom nika p. S tryjcńskiem u 1.216 
złr. N ad '0 „w myśl um owy“ w ypłacono p. Ry- 
gierowi 0 000 złr. i na książeczkę K asy oszczę­
dności złożono dla niego 5.000 zlr. Czyni to 
razem  przeszło 23.000 złr., z czego p. R y g ie r  
otrzym ał kwotę 14 007 złr. — W ogóle więe 
p. Rygier otrzym ał od kom itetu 100.907 złr. za 
oba pom niki razem , nie w liczając w to jego 
udziału w opracow ania pom nika Mickiewicza 
wedle projektu M atejki, uagrody w drugim  kon­
kursie, kosztów jazd y  do Florencyi i t. p. Po- 
zycye powyższe mówią sim e za siebie —  ko­
m entarze zbyteczne.

Skończyło się więc na tern, że za sumę złr. 
162.000 zdołaliśm y zaledwo, i to z w ielkim  w y­
siłkiem  uniknąć w ielkiej hańby, na ja k ą  by li­
byśm y narażeni, gdyby gm ina m asta K rakow a 
przymusowo była  zarządziła  usunięcie z R ynka 
szpetnej budy w raz z nieudałem , k r jią cem  się 
w niej dziełem  sztuki. Za 162.000 złr. mamy 
p o m n ik ,.., o którym  „przeciętny K rakow ianin" 
nie chce m ów ić, a goście, nam  p rzy ch y ln i, nie 
w ciągają go do rozmów z nam i, jak o  przedmiotu 
zbyt... czułego. Za 162.000 złr. (jeszcze deficyt 
jest do pokrycia!) kupiliśm y sobie jedno sm utne 
dośw iadczenie więcej... Oby ono ju ż  choćby d la ­
tego posłużyło nam za nauczkę na przyszłość, 
że n ietylko m ateryalnie, ale, co w ażniejsze, m o- 
r a 1 n i e bardzo drogo za nią płacim y. M . K .

K R O N I K A .

K r a k i w ,  15 października.
W kościele N. P. Maryi przepełnionym publi­

cznością, wśród której w imponującej liczbie znale­
źli się uczniowie szkół średnich, Uwolnieni ud lekcy i, 
odbyło się dziś o godz. 11 uroczyste nabożeństwo, 
odprawione staraniem Towarzystwa im. Tadeusza 
Kościuszki, za spokój du?zy bohatera.

Mszę św. przed otwartym wielkim ołtarzem od 
prawił w asyście ks. prałat Stanisław Krzemieński. 
W nawie głównej nmieścili się liczni reprezentanci 
cechów ze sztandarami. Podczas nabożeństwa śpie­
wał ehór kościuła N. P. Maryi ped kierunkiem p. 
Ochmańskiego.

Po mszy św. p ękną mowę, zastosowaną do uro 
czystości, wygłosił ks. prof. dr. Caputa. Odśpiewa 
niem przez zebranych pieśni relUijno-narodowych 
zakończyło się pamiątkowe nabożeństwo.

Dla pogorzelców. Cesarz udzielił pogorzelcem 
miasteczka Głogowa (w pow. rzessowskim) zapo 
mogi w kwocie 1500 złr 

Z Akademii umiejętności w  Krakowie, w  po­
niedziałek 17 b. m. o godz. 6 odbędzie się posie­
dzenie w 'działu historyczno filozoficznego. Porządek 
dzienny: Czł. Stanisław Smolka: „Korespondencja

ks. Piattolego ze Stanisławem Augustom". Dr. Fe 
iiks Koneczny : „Litnrgia Jana III Wazy".

Wiadomości osobiste. Hr. Kazimierz Badem, 
były prezydent ministrów, przenosi się z końcem 
bieżącego rokn na pobyt zimowy z Buska do Lwo­
wa i zamieszka w pałacn brata swrjego, mais?ałka 
krajowego.

Dyrektor szkoły sztHk pięknych w Krakowie p. 
Fałat powrócił po dłnższej nieobecności.

Posiedzenie Rady miejskiej dla dalszego ciągu 
obrad nad sprawą wodociągową odbędzie się w po 
niedsiałek 17 b. m. c godz. 5 po południn.

Pożar fabryki. Od czasn spalenia się fabryki 
Zieleniewskich Kraków nie był widownią tak w:el 
kiego pożarn , jaki powstał dzisiejszej nocy przy 
ulicy Dłogiej i Krowoderskiej w fabryce maszyn 
Peterseima. Jest to jedna z większych fabryk w 
naszem mieście, bo zatrndnia około 200 ludzi 
w swoich ślasarniach i stolarniach. Pożar powstał 
około godziny 3 w nocy, jak  się zdaje, wskutek 
nieostrożności robotników, zajętych po godzinach 
obowiązkowej pracy. Początkowo robotnicy chcieli 
sami ogień stłnmić i nie pozwolili polieyantowi za­
wiadomić straży pożarnej, grożąc mn, w razie gdy­
by to wbrew ich woli uczynił, skargą o niepotrze­
bny alarm. Czyn ten robotników okazał się bardzo 
lekkomyślnym, bo niebawem cała fabryka stanęła 
literalnie w morzu płomieni. Gdy ogień objął już 
cały budynek, obfite zapasy materyału drzewnego 
i gotowe maszyny, wewnątrz fabryk! się znajdują 
ce, strażnik z wieży Maryackiej zawiadomił o po­
żarze straż ogniową. Natychmiast przybyły 4 plu­
tony straży pod komendą naczelnika p. Eminowicza 
i 2 plutony straży ochotniczej pod komendą kapi­
tana p. J. Polaka, tak, że o g. 4 m. 20 rano zgro­
madzone były przy ognin wszystkie siły ratunkowe, 
jakiemi miasto rozporządza. Ponieważ każdy pluton 
straży pożarnej składa się zaledwie z 8 ludzi, prze 
to siły te okazały się za s łab e , aby stłumić jnż 
silnie rozpanoszony żywioł niszczący, który od go 
dżiny przeszło szalał wewnątrz fabryki. Z okien 
budynku wydobywały się ogromne słupy ogniste, 
a miliardy iskier, guane wiatrem, leciały na dachy 
przyległych domów, oraz na sąsiedni kościół PP. 
Wizytek. Pożar przedstawiał widok pełen nie­
opisanej g rozy ; płomienie, przedostały się na 
strychy, objęły belki i całe drewniane wiązanie 
dom n, strzelając swobodnie kn niebu, a chwilami 
tylko dym przysłaniał j e , jakby czarnym całunem 
zniszczenia. Grozę .położenia powiększał dla wtaje­
mniczonych fak t, że do palącej dię fabryki przyle 
ga dom, w którym mieściły się składy nafty (wła­
sność p. Lsnerta). Gdyby się był ogień tam prze­
dostał, groziło niebezpieczeństwo całej ulicy Dłu 
gi< j , tem bardziej, że obok znajdują się małe dre 
wniane, gontem kryte domki, których ratunek stał 
by się wprost niemożliwy.

Głównem zadaniem straży ogniowej było umiej 
scowienie ognia i to jej się zupełni6 ndało. Więcej 
nawet straż ogniowa zrobiła, bo z płonącego domu 
zdołała wynieść wiele materyału drzewnego, wpra­
wdzie jnż cokolwiek nadpalonego, oraz ocalić jednę 
ślusarnię z narzędziami. Chwilowo od ogn;a zapalił 
się również dom p. Adamskiego, stykający się ró 
wnież z fabryką. W domu tym mieszczą się zakon 
nice Bożego M iłosierdzi. Przerażenie powstało 
ogromne, lecz straż ogień ten szczęśliwie ugasi*-1.

W akcyi ratunkowej było tyle braków nie z wi­
ny straży pożarnej, która obowiązki swoje, jak 
zwykle, z poświęceniem pełniła, lecz z powodu wa 
dliwej jej urganizacyi, że ze smutkiem zauważyć 
trzeba, iż w tych warunkach mieszkańcy Krakowa 
truchleć muszą przy każdym większym pożarze nie 
tylko przed niebezpieczeńitwem utraty mienia, ale 
nawet życia. Pominąwszy słabe siły straży pożar­
nej, okazał się znpełny brak wody, t»k że ją  z ko­
szar straży ogniowej i aż z ulicy Zwierzynieckiej 
sprowadzać musiano, gdyż w Rudawie wody nie 
było, wskutek zatamowania jej wobec regulacyi 
rzeki w Mydlnikacb. W samej palącej się fabryce 
okazał się brak pomp i etróza nocnego.

Przyczyny pożaru dotąd dokładnie nie zbadano ; 
pochodził on ze stolarni, w której w nocy praco­
wano. Straty są ogromne, dotychczas jednak cce- 
r  i- ich nie można dokładnie. Fabryka ubezpieczoną 
była na 41.800 złr., a właściciel dopiero przed 
dwoma duiitni policę w Tow. Ubezpieczeń wykupił. 
Najtragiczniejszem następstwem pożaru jest fakt, 
że Indzie, którzy w niej pracowali, obecnie zna 
leźli się bez chleba.

Straż ogniowa do tej pory czuwa nad dymiące 
mi się jeszcze zgliszczami.

Przypominamy, że jutro w niedzielę o godz. 7 
wieczór wieczorek patryotyczny Tadeusza Kościu­
szki w „Sokole". Dodatkowo zaznaczamy, że do 
śpiewa prof. Marso i dra J... akompaniować będzie 
znany muzyk prof. Fryd. Stingl.

Kuratorem szkoły czernichowskiej, w miejsce 
prof. Antoniego Górskiego, który z tej godności 
zrezygnował, wybrał komitet Towarzystwa rolni 
czego p. Maryana Dydyń3kiego z Raciborza.

Dla biednej dziatwy szkoły polskiej w Biały 
na ciepłe obiady i odzież w czasie zimy złozyli 
w dalszym ciągn: pp. Wanda Pollerowa 5 itr .,
A. Stypkowska w imieniu grona nanczyoielek 2 
złr. 50 et., Wieland dyrektor 1 złr., E, Bałucka 
1 złr., E. H. 1 złr., Bałabanowa 1 złr., M. z Bo­
rzęckich Janowska od grona nauczycielek 3 złr. 15 
ct., grono nauczycieli i uczennice gimnazyum żeń­
skiego 5 złr. 50 ct., Pop:e! 5 złr., Beringer 3 złr., 
E Chroaowski 3 złr,, pa 2 złr. pp. Jawornicki, 
Z. Szancer, R. iDgarten, H- rowitz, po 1 złr. pp. 
dr Browicz, Nowacki, dr. Kobn, Rotter, A. B.bor 
ski, Wdowis'.twiki. Bandrowski, Horoszkiewicz, Be- 
reźnicki, Leo, Mendelsburg, Federowicz, K. Pienią­
żek. St. Attesliiider.

Z powodu zgonu cesarzowej. Ha pismo kon
dolencyjne, wysłane przez cech krakowskich rzeźni- 
ków i mesarzy do kencelaryi cesarskiej, nadeszło 
dziś na ręće etarsirgo cccbu p. St. Armółowicza 
następujące pism o:

„Z mocy najłaskawszego rozkazu Jego Cesar­
skiej Królewskiej Apostolskiej Mości mam za­
szczyt wyrazić sławetnemu Cechowi najwyższe po­
dziękowanie za złożone na moje ręce wyrazy współ­
czucia z powoda śmierci Jej Cesarskiej Mości Cesa­
rzowej i Królowej Elżbiety."

W Krakowie, dnia 8 października 1898.
C. k. deleg. namiestaika Laskowski.

1 dyrekcyi seminaryum nauczycielskiego żeń 
skiego W  Krakowie otrzymaliśmy następujący wy 
kaz kandydatek, które we wrześnin b. r. egzamin 
dojrzałości zdały i wyaik egzaminu kwalifikacyjne 
go również we wrześnin odbytego.

E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  zdały uczennice za­
kładu: 1. Ganszerówna Jadwiga, 2. Glodtówna He 
iena, 3. Górska Stefania, 4. Grychowska Natalia,

15, Kornecka Zi l i t ,  6. Papieska Janina, 7. Pindel- 
ka M arya, 8. Ziemiańska L udm iła; następnie

eksternistki: 9. Jasińska Blanka, 10. Kleniewska 
Zofia 11. Kfugmanówna Otylia, 12. Maziarska Ju ­
lia (z odzn.), 13, Rybczyńska Teofila (z odzn.) i 
1 4. Spisówna Janina.

E g z a m i n  do  s z k ó ł  w y d z i a ł o w y c h  zdali 
z g r u p y  I: 1. Adamczyk5wna Agnieszka (zodzn.).
2. C.eczkiewiczówna M arya, 3. Fuksówna Wanda, 
4. Rożankowska W anda, 5. Białek Piotr, 6. Gar­
dziel F loryan, 7. Rąb J a n , 8. Szczepka Henryk i 
9. Zając Franciszek,

Z g r u p y  II : 10. Hermsnowa z Brandów Rc 
zalia, 11. Skowrońska Helena, 12. Bochaczyk Ma- 
ry a n , 13. Bochenek Paweł i 14. Dzieniewicz Tc 
masz.

Z g r u p y  III: 15. Bednarski Antoni, 16. Boy 
Piotr, 17. Burczak Jan, 18. Czosnykowski August, 
19. D:browolski Jan (z odzn.), 20. Gonet Szymon 
(z odzn.), 21. Kielski Józef, 22. Koman Józef, 23. 
Lisowski M ichał, 24. Mirek Jakób , 25. Nawrocki 
Emil, 26. Pawłus:ewicz Antoni (z odzn.), 27. Pisz 
Antoni, 28. Rnbrich Jan, 29. Saturski Mikołaj. 30. 
Schneider Leopold, 31. Sereda Eugeninsz (z odzn.), 
32. Solecki Tytns, 33. Stankiewicz Karol (z odzn.), 
34. Szajowski Edward i 35. Szczurowski Stanisław 
(z odzn).

E g a m i n  d ó  s z k ó ł  I n d o w y c h  udali: 1. 
Abłamowiczówna Marya, 2. Abrahamówna Eugenia,
3. Bahrówna Stefania, 4. Bandałowa z Dąbrow­
skich Jadwiga, 5. Brzostowska Paulina, 6. Dubów 
ska Aniela, 7. Durówna Lucyna, 8. Estreichcrówna 
Msrya 9. Fiderkiewiczówna Jadw iga, 10. Flilleró- 
wna Józefa, 11. Geminderówna Bronisława, 12. 
Honzefówns Aniela, 13. Kępianka Paulina (zodzn ), 
14. Kuńczyńska Wanda, 15. Kordecka Marya, 16. 
Krupicka Anna, 17. Kulińska Janiua, 18. Linkó 
wna Em ilia, 19! Palinowska W alerya, 20. Pru 
chniewiczówna Marya, 21. Przybyłowiczówna Róża, 
22. Rolecka Marya (z odzn.), 23. Smieszkówna 
Auiela, 24. Sozańska Ernestyna, 25. Steinsdorferó- 
wna Zcfia (z odzn.), 26. Tatarówna Marya, 27, 
Tuschówna Marya, 28. Wojciechowska Marya, 29. 
Wrońska Frańciszka, 30. Ambor Jan , 31. Giirber 
Mojżesz, 32. Maciołowski Władysław, 33. Maj 
Franciszek, 34. Małecki Jan , 35. Milewski Julian, 
36. Nowak Władysław (z odzn.), 37. Reicher 
Wolf, 38. Rossliindler Salomon, 39. Słowik Piotr, 
40. Stachowicz Jan i 41. Wroński Władysław.

Nadto uzupełniły egzamin z języka niemieckiego 
do szkół Indowych 4 kandydatki, do szkół wydz.
1 kandydat, u z języka ruskiego do szkół wydz.
2 kandydatów.

E g z a m i n  z j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  do 
szkół wydziałowych zdały: 1. Aweyde Helena 
(z odzn.), 2. Jankowska Zofia (z odzn.), Morawska 
Anna (z odzn.), 4. Strzelecka Zofia i 5. Zdankiewi 
czówna Zofia.

Egzamin specyalny z u i nk i  g r y  n a  s k r z y p  
c a c h w szsołach wydziałowych zdał Kuliński Jan 
(z odzn.).

Z dyrekcyi seminaryum naucz, żeńsk. i komisy 
egzaminacyjnej.

W Krakowie dnia 14 października 1898.
Yimpeller.

Zmarli. Zcfh s Ciemniewskich S m o l e ń s k a ,  
obyw. ziem z Przasnyszskiego (w Płockiem), zmar­
ła  dnia 11 b. m. w Zabłocin, około Grodziska, w 
Królestwie Polakiem, w 80 rokn życia. Po wypad­
kach- 1863 r. towarzyszyła mężowi, Maciejowi Smo­
leńskiemu, na wygnanie syberyjskie i przez szereg 
L t, tak w katordze w Ussjln, jak i w Irkuokn, 
dzieliła z nim losy tułacze.

Mai wiaa z Zazulów M a l c o w a ,  żona adwokata I 
w Andrychowie, zmarła w 38 roku życia.

Progrsm koncertu artysty-skrzypka p. Henryka 
Opicńskiego (w sali hotein Saskiego, w poniedzia­
łek 17 b m o g*,dz. 7 */s wieczorem) jest nwtę 
pojący: R. Schumann: Adagio i Allegro na forte 
pian i skrzypce. I. S. Bach: Praeludium, Andante 
i Gawot skrzypce solo. J. V erdi: Z opery „Simon 
Boecanegra" i Arya Fieska śpiew. C. Saint Sneas: 
„Rondo capriccioso" skrzypce z akomp. fortepianu.
H. Opieński: Praelud XL. (K, Tetm ajer), „Bielą 
się pola" (A. Asny*) i „Te rozkwitłe świeżo drze­
wa" (A. Mickiewicz) śpiew. Wagner-Wilhelmi: Preie 
lied z opery „Die Meistersinger von Niiremberg".
H. Opieński: Berceuse. H. W ieniawski: Sielanka 
skrzypce z abomp. fortepianu.

Przestroga. Dowiadujemy się, że włoskie „To 
warzyetwo kolonizacyjne", wspólnie z kilku wło­
skiem! instytucyami b nkowemi zawarło z rzeczą 
pospolitą Wenazelą w Ameryce południowej układ, 
mocą którego zobowiązało się dostarczyć kilka ty­
sięcy rodzin europejskich na cele kolonizacyi, Pra- 
wdopodobnem jest, że spółka ts nie ograniczy się 
na werbowaniu wychodźców we Włoszech, lecz ! do 
nas naśle ajentów, którzy ciemnemu ludowi obie­
cywać będą złote góry, a wywiozą go na biedę 
i poniewierkę. Rzeczą zatem władz, duchowień 
stwa, nauczycieli i całej inteligencyi, dawać ba­
czenie na robotę ajentów i nie pozwalać im bała­
mucić ehłopów.

Zaś Tow. handlowo geograficzne i sfery opieka­
jące się emigracyą winny zbadać, o ile osiedlanie 
się ludu polskiego w Wenezueli mogłoby mieć ra- 
cyę bytu, i w danym razie wdrożyć odpowiednią 
akcyę

Sprzeniewierzenie. Dzienn-ki lwowskie donoszą, 
iż naozelnik urzędu celnego w Tarnowie, Tyszków 
ski, zdefraudował 2400 zł. Zgłosił się jednak sam 
do sądu i wyznał winę. Zatrzymano go w śledz­
twie. Szkoda, będzie w połowie pokryta kaucyą 
służbową Tyszkowskiego.

Z Wiednia piszą do nas: We środę 12 b m. 
urządził wydział Stowarzyszenia polskiego „Strze­
cha" w Wiednia wieczorek pożegnalny dla opu­
szce tjacego W t-deń, oraz Stowarzyszenie, nader czyn­
nego zastępcy prezesa tegoż Stowarzyszenia p. W a­
lentego Iwińskiego. W zagajeniu wieczorkn prezes 
p. Teofil Bieńkowski podniósł zasługi p. Iwińskie­
go dla rozwoju Stowarzyszenia i wyraził żal z po­
woda wyjazdu. Po przemówieniach pp. Szumlakow- 
skiego, Kotykiewicza, Filipowskiego i innych, na­
stąpiły prodnkeye pań Filipowskiej i Ubermanowi- 
czówny, oraz pp. Semscha i Pankowicza. Śpiewem, 
grą na fortepianie i deklamacyą uprzyjemniono pp. 

Iwińskim, ostatnie chwile pobytu pośród przyjaciół. 
Na zakończenie p. Iwiński dziękował serdecznemi 
słowy za życzliwość i prosił o pamięć.

Nowe gimnazyum na Bukowinie. Cesarz po­
zwolił na otwarcie w Serecie niższego gimnazyum 
z niemieckim jeżykiem wykładowym, a z ruskim 
i rumuńskim jako obowiązkowemi. Gimnazyum no­
sić będzie nazwę: „Gimnazyum niższe Franciszka
Józefa I “, a pierwsza jego klasa zostanie otwo­
rzoną w jesieni rokn przyszłego.

Unieważnienie małżeństwa. Sąd peszteński unie 
waźnił zawarte w Paryżu w r. 1881 małżeństwo 
hr. Jana Zamoyskiego z księżniczką Ludwiką Pe- 
lissier Malaków, córką marszałka Francyi. Wiązał 
ich ślub cywiluy. Rozprawa odbywała się w Pe­
szcie, gdyż hr. Zamoyski przyjął niedawno pod­
daństwo węgierskie.

Wypadek kolejowy. Z Petersburga donoszą: Po­
ciąg pospieszny, który wyruszył w ezwartek o go­
dzinie 8 m. 30 z Petersburga do Wierzbołowa, o 
godz. 11 wieczorem, pomiędzy stacyami Mszynsta- 
ja a Preobrażenskaja nległ rozbiciu. Maszynista 
pociągu, minąwszy stacyę Mszyuskaja, dostrzegł 
przed sobą na linii platformę towarową. Aby uni­
knąć spotkania, maszynista zahamował pociąg i 
dał kontrparę, skutkiem czego wagon bagażowy 
wpadł na wagon pocztowy i wbił s;ę w niego. 
Oba wagony wykoleiły się, przyczem pierwszy się 
przewrócił. Prócz nieb spadły z toru dwa wagony 
klasy pierwszej. Wypadku nieszczęśliwego z ludźmi 
nie było. Ze służby pociągowej odniosło szwank 
dwóch konduktorów bagażowych. P idróżni wysłani 
zostali po upływie dwu godzin pociągiem nadzwy­
czajnym do Wierzbołowa. Podróżni pociągn, który 
wyruszył z Petersburga o godz. 10 m. 15 wie­
czorem, wysłani zostali do Warszawy o godz. 6 
rano.

Kobinty naczelnikami stacyj. Emancypacya ko 
biet poczyniła w Norwegii wielkie postępy. W n 
rzędzie pocztowym, telegraficznym, przy skarbie 
i sądownictwie są tam kooiety odaawna za ję te ; 
obecnie poczęto używać płci pięknej i do służby 
kolejowej. Na wielu stacyach kolejowych Norwe­
gii można teraz widzieć p'ękne blondynki w uui 
formach i czerwonych czapeczkach na głowie, które 
pełnią tam uriąd naczelniczek stacyj. Nowość ta 
bardzo się podoba norwegskiej publiczności.

Napoleon IV, domniemany pretendent na cesar 
stwo francuskie, dziś pułkownik rosyjski, jest dru­
gim synem Hieronima Napoleona i Klotyldy, córki 
Wiktora Emanuela. Ojciec jego, kuzyn cesarza Na 
poleona III, nosił miano Plon Plona od tego, że 
dzieckiem będąc nazywał się sam tak zamiast Na­
poleon. Brat starszy Wiktor zrzekł się praw swo­
ich na rzecz młodszego Ludwika, bo woli prowa 
dzić hulaszcze życie, niż zaprzątać sobie głowę 
ideami napoleońskiemi. Pretendent ma lat 34 jest 
pułkownikiem jazdy rosyjskiej i wielkie ma powa- 
żaoie u dwoi u rosyjskiego, tak dalece, ż t mówią 
o jego związku małżeńskim z w. ks. Heleną. Dwie 
bardzo bogate krewne wspierają go pieniędzmi: 
dogorywająca ex-cesarzowa Eugenia i księżna Ma­
tylda Bonaparte, wdowa po księcin Anatolu De- 
midowie. Był on niedawno w Paryżu, zachowywał 
się skromnie, sle skoro ks. W iktor Napoleon zrzekł 
r ę  praw swych do tronu, byłby niewątpliwie wy­
dalony z granic Rzeczypospolitej jak książę Orle­
ański, lecz ze względu na protekcyę cesarza rosyj­
skiego nie uległ temu losowi. Tymczasem dobro 
wolnie wyjeehał do Włoch. Przypuszczają, że 
skwituje niebawem ze służby rosyjskiej i starać 
się będzie o mandat do izby francuskiej. Tą wła 
śnie drogą Napoleon III doszedł do cesarstwa. 
Młody pretendent ma być bardzo podobny do Na 
poleona I, co ma jedna popularność.

Z krakowskiego obsorwatoryum. Dnia 14 pa 
ździemika pogoda, termometr od + 6 ,0 °  C. spadł 
w nocy na — 2,4° C. Barometr opada.

Dnia 15 października o godz. 7 rano stan baro­
metru był 739,1 mm., termometru — 2,0° C 
Wiatr wschodni.

Roportoar teatru miejskiego.

W n i e d z i e l ę  16 października: „Szaławiła", 
krotochwila w 5 aktach Kazimierza Glińskiego (uo 
raz 2).

S p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w ,  14 października.
(Morderstwo w Szaflarach.)

Po południu pierw szy zeznaw ał Franciszek 
G i e ł c z y ń s k i ,  iż w idział ja k  trzej synowie 
F arbera  zacierali ślady krw i przy  furtce dzie­
dzińca brow aru, od strony gościńca.

Żandarm  Jan  P a s i e k a  z Nowego T argu  po­
daje, że w niedzielę, około 7 rano, Chaim Fiir- 
ber zjaw ił się na posterunku żandarm eryi i do­
niósł, iż obok gościńca lłfży zabity człowiek. 
Fiirber . był zm ięszany, nie podał nazw iska 
zabitego i m ówił, że donosi sam, bo oba­
wia się, aby go nie posądzano. Później p rzy­
szedł znowu z sędzią Brożkiem a skutkiem  za­
rządzenia sędziego św iadek ndał się do Szaflar. 
O giądał trupa, w idział ślady krw i.

Ż andarm  A leksander B i e ń k o zeznaje podo- 
rnie. Czas przyjścia F iirbera na posterunek ozna­

cza m iędzy 7 a 8 rano. B ył on niespokojny, 
zatrwożony. G dy św iadek w poniedziałek hyl 
w Szaflarach, py ta ł A braham a F iirbera czy za ­
cierał ślady krw i, jak  ladzie mówili, tenże od- 
lowiedział, że nie. W ówczas Chaim F iirber w 

złości zw rócił się do syna i k rzy k n ą ł, aby m ó ­
w ił praw dę, bo inaczej go zdradzi. Na to Abra 
ham  powiedział, że śladów krw i nie zacierał, 
lecz ty lko nogą w skazyw ał.

Obaj żandarm i tw ierdzą, że sędzia Brożek a 
przedtem  ju ż  Chaim Fiii-ber, gdy rano był na 
posterunku, m ówił, że Chudoba um arł z w ybu­
cha krw i. Dla stw ierdzenia okoliczności, czy to 
F iirber m ówił sędziemu Brożkowi, prokurator 
postaw ił wniosek, aby  sędziego Brożka zaw e­
zwać do ro zp raw y .,

W achm istrz żandarm eryi Antoni M i k u ł a  ze­
znaje, że Fiirber przyszedł na posterunek około 
8 rano. Św iadek spał, o doniesieniu powiedział 
mu żandarm  T uryna. Później, około 12, wraz 
z żandarm em  Bieńkiem  udał się do Szaflar. 
Zw łoki k aza ł usuuąć, nie mając rozkazu, tylko 
na powiedzenie jakiegoś chłopa. M ikuła nie za­
rządził rew izyi u Fiirberów, nie dał znać do 
sądu. Zeznaw ał jeszcze żandarm  T  u r y n a. 
Żandarm erya now otarska nie w yszła z rozpra- 
w y popraw nie. Daw ali bałam utne, niejasne, 
sprzeczne odpowiedzi, a przew ódaiczący często 
m iał sposobność w ytknąć im niedokładności służ­
bowe. W szyscy oni tw ierdzili, że pierw szą w ia­
domość o zsbitym  przyniósł Fiirber, tymczasem 
w toku rozpraw y zgłosił się obecny między słu ­
chaczam i dr. Aleks. I s k r z y c k i ,  adw okat z 
Sanoka, który zeznał pod przysięgą, że przed 
6 rano przejeżdżał przez Szaflary, w idział zabi­
tego i krew , a dojechawszy do Nowego T argu,

udał się na posteruuek i zdał relacyę. Dwóch 
żandarm ów powiedziało, że tam pójdą —  i na 
tern się skończyło na razie, A kcyę wdrożono 
dopiero po póżuiejszcm doniesieniu Fiirbera. 
Skonfrontowani z dr. Iskrzyckim  żandarm i nie 
wiedzą nic o jego pobycie na posterunku; pod­
ówczas byli tamże podobuo jacyś obcy żandar­
mi, na urlopie, i oni prawdopodobnie doniesie­
nie przyjęli do wiadomości.

Po m ałow ażnych zeznaniach M aryi C z u b e r- 
n a  t, przesłuchano Jan a  R ą c z k ę .  Skazany  sw e­
go czasu na 24 godzin aresztu siedział on ra ­
zem z Salomonem Fiirberem  i rozm aw iał z nim
0 w ypadku. Pow iedział on do Salomona: „dali­
byście Chudobie 50 ct. a  byłoby dobrz t" . Salo­
mon cdpow iedział: „djabli się tego spodziali, 
dalibyśm y i 10 złr. a  m ielibyśm y cichą g łow ę". 
Salomon da ł św iadkow i kartkę , o czterech stro­
nach pism a, aby  j ą  oddał matce jego, lecz R ącz­
ka  dał j ą  Almasemn. K artk a  ta  zaginęła.

Odczytano następnie zeznania St. W a r t e c h y
1 Jakóba S k w a r k a ,  w spółtow arzyszy Salom o­
na i Rączki w każni. W yżej przytoczonej roz­
mowy św iadkow ie ci nie słyszeli. W artecha s ły ­
szał natom iast, żo Salomon m ówił: „ jak  w y j­
dziem y z aresztu, Zam oyski nas popam ięta, b ę ­
dzie on beczał".

T eraz, wśród ogólnego zam ięszania w -sa li, 
wchodzi św iadek Anna M a t e r k o w a .

Obrońca dr. J a k n b o w s k '  zaznacza, że Ml 
terkow a zeznaw ała w śledztw ie nienraw dę, a in ­
nych świadków nam aw iała do sk ładan ia  fałszy­
wej przysięgi, dlatego staw ia w niesek, aby je j 
nie zaprzysięgano. Sprzeciw ia się tem a p rokura­
tor, a  trybunał po naradzie odrzuca wniosek 
obrony. Dr. J a k u b o w s k i  zastrzega wniesie­
nie nieweżuości.

Obrońca dr. G o l d h a m m e r  proponuje, aby 
p rz :d  przesłuchaniem  M aterkowej przesłuchano 
iunych św :adków, na tę sam ą okoliczność powo­
łanych . Ich zeznania dadzą możność ocenienia 
wiarogodnośei M aterkowej. Daiej staw ia dr. 
Goldham m er wniosek pow ołania na św iadków  
podoficerów arty lery i, F r. Sedlaczka, Ferd. Btl- 
chla, Faulham m era i K arola M arkusa, którzy, 
przechudząc przez Szaflary o godz. 2 w nocy, 
już w tedy widzieli leżącego chłopa, którego, 
ja k  zeznaje M aterkowa, niesiono nad ranem.

T rybunał, po dłuższej naradzie, uchw alił za­
wezwać na św iadków  sędziego Brożka, oraz 4 
podoficerów na  dzień następny. Dla ciągłości 
spraw y przew odniczący postanowił p rzesłucha­
nie M aterkowej odłożyć i przesłuchać ją  jutro, 
razem z innem i św iadkam i, zezuającem i w tej 
samej kw estyi.

Koniec posiedzenia o godz. 8 wieczorem.

15 października.
P rzy  rozpoczęciu rozpraw y zawiadom ił prze­

wodniczący, że podanych przez obronę 5 podofi­
cerów arty lery i zaw ezw ał do rozpraw y, lecz od 
ad jn tan tn ry  p a łk a  nadeszła odpow iedź, że pod­
oficerów tych obecnie w K rakow ie niema Adresy 
ich obecnego pobytu podano. T rybunał żąda od 
obrony w niosku co do dalszego postępowania 
w tej spraw ie.

Św iadek Anna M a t e r k o w a  staje przed try ­
bunałem  i po zaprzysiężenia zeznaje:

W nocy z soboty na  niedzielę, w lecie w cza­
sie zbiórki, w yszła po godz. 3 nad ranem  z do­
mu szw agra swego Kransow icza w Nowym T a r­
ga  i szlu drogą przez Szaflary do Zakopanego. 
Podług k a len d a rza , skonstatow ał to przew odni­
czący, było to podczas nowiu księżyca. W dniu 
tym księżyc zaszedł o godz. 2 min. 43 , słońce 
wschodziło o godz 4 min. 28. Gdy doszła do 
Szaflar, dostrzegła dwóch ludzi, niosących czło 
w ieka. Jeden by ł z brodą. Nie mógł kto inny 
być, ja k  Fiirbery. M yślała, że pijanego wynieśli 
z karczm y. Szła d a le j , nie obchodził j ą  nic 
„ani żyd, ani człow iek". Później, gdy usłyszała 
że Fiirber aresztow any, pom yślała, że to on pe­
wnie zabił. Przez 7 miesięcy nic nikomu nie 
m ówiła, ale ją  sumienie gryzło. B yła u spowie­
dzi i ksiądz kazał je j to wyznać. Opowiadać 
tedy zaczęła różnym  ludziom, aby  to doszło do 
wiadomości sądu. Po uwolnieniu F iirbera powie­
działa do F r. Podkanow icza: „Fiirbera w ypu­
ścili, ale ja  mn popraw ię“ . Dalej, na zapytanie 
przewodniczącego , s tw ie rd za , iż w id z ia ła , że 
stary  żyd m iał brodę, obaj równego wzrostu.

Przysięgli zadali św iadkow i cały  szereg py­
tań. Z odpowiedzi M aterkowej w y n ik a , że od 
lndzi, niosących zabitego, oddaloną by ła  na 50 
sągów, s ta ła  za drzewem.

Obrońcy dr Rosenblatt i dr Goldham m er wzięli 
św iadka w krzyżowy ogień pytań co do wielu 
drobnych szczegółów jej zeznań. O dpowiada ona 
dwić m ętnie, zgniew ana, nie chciała odpowiadać; 
jednem u zaś z przysięgłych zarzuciła, żc ją  pod­
chw ytuje. M aterkow a zeznaje, że tą Zakopanem  
była  u K ulika za służbą, gdy jpj jakaś kobieta 
pow iedziała, że służby niema; pozostała w Z a­
kopanem dzień cały . U kogo innego służby  aie 
szukała, dzień spędziła n jak iejś kobiety,

Przew odniczący przeryw a na chwilę przesłu­
chanie M aterkowej i w ydaliw szy ją  z s a l i , za­
rządził odczytanie protokółu oględzin miejsca 
w ypadku, zdjętego przez radcę B ujaka, po pod­
jęciu ponownego śledztw a przeciw  Fiirberom, 
w m arcu r. b. N astępnie w obecności M aterko­
wej odczytauo protokół zeznań, złożonych przez 
nią w śledztwie. N

Sprzeczności w jei zeznaniach dzisiejszych a 
zeznaniach w tymże protokole zaw artych, pod­
nosili zarówno przew odniczący i przysięgli, jak  
i obrońcy w szeregu pytań do M aterkowej w y­
stosow anych^ Nie umie ona podać osób, z któ- 
remi w Zakopanem  przestaw ała i niejasno ozna­
cza czas, w którym  przez Szaflary przechodziła 
Obrona zarzuca, że M aterkow t wcale w Zako 
panem nie była.

Po godzinie 11 zarządził przew odniczący 10 
m inutową pauzę.

Dział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Sra& ów , 14 października. 

P łacono za 100 k lg r. n e t to : Pszenica od 8-70 
do 9 60. Pszenica w ęgierska od — •—  do — •—  
Zyto od 7*25 do 7 95. Zyto w ęgierskie od — •—  
do — — . Jęczm ień od 6-20 do 6 -77 . O r ie s  
z o p ła tą  akcyzow ą od 6-20 do 7-— . Groch od 
8 —  do 72-— . T a ta rk a  od 9 50 do 1 2 — . Proso 
od 5-—  do 6*— . F aso la  od 8-—  do 12-— . Ja>
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g l j  od 11"—  do 1 3 '— . Siano o d — •—  do 3-20 
Słom a od — *—  do 2*— . K oniczyna na  pasze 
od — *— do 3-60. Z iem niaki nowe za hektolitr
1.40 do 1*60. J a ja  za kopę od 1*40 do 1 80 
M asło za garniec od 3-—  do 3*50. Sp iry tus na 
95° T ra lesa  za hek to litr od — ■—  do 83-- 
O kow ita na 75° T ra lesa  za hekto litr od —’—  
do 63 — . T ym otka nasienna za 100 k lg r. od 
n iczyna nasienna b ia ła  od — •—  do — •— . Ko- 
— •— do — *— . W y k a od — *—  do — •— . Ko­
n iczyna nasienna czerw ona od — •—  do — •— . 
K ak a rad za  od — *—  do — *— . R zepak ja ry  od 
— •—  do — •— .

Uroczystości w Biały.
a

(Telefonem z B ielska.)

B ia ła , 15 października.

Kresowa strażnica polska w B i a 1 y piękną 
św ięciła dziś uroczystość Gm ach szkoły  polskiej 
im iem a Tadeusza K o ś c i u s z k i ,  wzniesiony 
staraniem  Tow arzystw a Szkoły Indowej a ko 
sztem społeczeństw a polskiego w Galicyi, dziś 
rano uroczyście poświęcono. Na uroczystość tę 
zjechało sporo osób, których na dworcu kolejo 
wym witali imieniem „Czytelni po lsk iej“ w B iały 
pp. dr. B o g d a n i k  i S t i a s n y .  Przybyli m ię­
dzy innym i: posłowie R o t t e r ,  W ó j c i k ,  K l e ­
m e n s i e w i c z ,  D a n i e l a k ,  ks.  S z p o n d e r ,  
K u b i k  i Ksenofont O c h r y m o w i c z  jak o  
burm istrz Drohoby cza; prezydynm  Tow arzystw a 
S zkcły  ludowej (prof. E rnest B a n d r o w s k i ,  
J a n  S k i r l i ń s k i  i ks. rek to r C h r o m e c k i ) ,  
redaktor Nowej Reform y  p. Michał K o n o p i ń ­
s k i ;  z Kola pań pp. Idalia  P a w l i k o w s k a ,  
S i e d l e c k a ,  K o t a r b i ń s k a ,  B u j w i d ó w  a, 
B a n d r o w s k a  i O w c z a r k i e w i c z ó w n a ;  
dość znaczna ilość osób z C i e s z y n a  z k s .  
L o n d z i n e m  na czele i delegacya z Żywca.

Z dworca udano się wprost do kościoła, gdzie 
miejscowy proboszcz odpraw ił Mszę św ., pod­
czas której na chórze odśpiewano k ilka  pieśni 
pod batutą p. Zwierzyńskiego. Po skończonem 
iiab żeństwie, na am bonie, na której w ypisane 
są cy taty  z pisma sw w języku niemieckim, 
stanał ks. C h r o m e c k i  i w ygłosił podniosłe 
kazanie. K aznodzieja w sk azy w ał, że po klęsce 
M aciejowickiej i ostatniem  powstaniu, dla Pola­
ków już nie orężem, lecz w ytrw ałą pracą nale 
ży zdobywać siłę i byt, pracą nad uświadomie­
niem naród >w ni ludu. To uświadomienie ma 
dać szkoła. Mówca podnosi znaczenie szkoły 
bialskiej i zw raca się do młodzieży, zachęcając 
ją , by skorzystała ze sposobności i w ykształciła  
się na dz:eloyt-h obywateli kraju . Ks. Chrome 
cki zakończył kazanie słowy: ..Przychodzę z bło­
gosław ieństw em  od mojego a rcy p aste rza , który 
wypow iedział zdanie, że szkoła indow a w B<aly 
jnż  od l i t  20 istnieć pow inna.“

Po nabożeństwie udali się wszyscy do nowej 
szkcły, p ił 'żonej dosyć daleko za miastem. Tu 
uczestnicy zebrali się pa pięknie pryozdobionym 
dziedzińcu.

Chór pod batutą Św ierzyńskiego odśpiewał 
kan ta tę  do fI ów następujących:

C h ó r :
N* Kresach — wiedzy otwórzcie świątnicę.
By siew cem  prawdy była pośród Indn,
By wzbogacała Na odu skarbnicę,
W silach cne serca — hartowne do trndn.

Solo :
Wzmocnijmy sarca wiary pociechą,
B i przyszłości hojny wróży nam plon,.
Ża szczęście SDoe nie nad polską strzechą 
Zamieni w życie pozorny skon.

Chór :
W wielką rocznicę śmierci 3 jhatera,
Bratn ą miłością spowita dłoń,
Niech ten przybytek z tą wiarą otwiera,

- Żi atiś dla Pi lski w nim siła ! — uroń !

Na w ystaw ioną estradę w stąpił prezez 
Tow arzystw a Szkoły ludowej profesor E rnest 
B a n d r o w s k i  i pizem ów ił w te słowa:

„Przed k !kn zaledwie laty  krakow skie Kuło 
Pań Tow arzystw a „Szkoły ludow ej1* podjęło 
myśl założenią szkoły po lsku j w B iały, tu bo 
wiem nie było danom dzieciom pi lskim nczyć 
się i kształcić w języku  ojczysUm  Myś1 pa­
trystyczna  Polek, przyjęta przez Zarząd g  /Wny 
Tow arzystw a „Szkoły Indow ej1*, przeszła do 
społeczeństwa. Posypały s ę  hojne i drohne 
ale bardzo liczne a w sumie imponująco ofiary 
a  gdy i W ysoki Sejm krajow y i Zarząd fun 
daeyi 'm ienia K ościnizki zapew niły dziełu wy­
datne sahw eneye, Zarząd główny postanowił 
przystąpić do budowy szkoły. Odtąd akcya po­
stępuje szybko naprzód. P lany  budynkn w yprą 
cow ał Smwomir Odrzywolski, arch itek t katedry  
w aw elskiej, budowę oddano Emanuelowi Rosto­
wi, budowniczemu w Biały. —  W dniu 27 lipca 
1897 r. założono uroczyście kam ień węgielny, 
w którym  spoczywa na wieczne czasy doku 
m ent fundacyjny, podpisany na k ilka dni przed 
śm iercią przez Adam a A snyka, pierwszego p re­
zesa Tow arzystw a „Szkoły ludowej**. —  Dziś 
gm ach w spaniały  wznosi się jnż przed nam i, a 
w nim, kn radości w szystkich, roi się od dzia­
tw y polskiej. Dziś cieszymy się i słusznie, boś 
my o nowy a trw ały  czyn, — o jeden nowy a 
w spaniały  przybytek oświaty narodowej bogatsi. 
C i«aym y  się, że w szkole tej dzieci polskie bę­
dą sie tr z y ć  w języku  ojczystym, żc dow iady­
wać się będą o chrzcie P o lsk i, o Chrobrego 
s u pach, Kazim ierza, króla chłopków, gospoda­
rowaniu i sprawiedliwości, Jag ie łły  G runwaldzie 
i Jadw igi przedziwnej, a  tak  serca nasze njmu- 
jącej trosce o cśw iatę narodową, o Zygm unta 
św ietnej dobie, Batorego mądrem, choć nazbyt 
krótkiem  królow anit^ Sobieskiego obronie chrze 
ścijaństw a, o emutuych czasach upadku Ojczy­
zny i jej w upadku odrodzeniu się w dniu 3 
m aja i na polach Racław ickich, o rozsypce na 
rodowej i skupianiu się ponowneiń pod ożyw- 
czem św iatłem  Mickiewiczów, Słowackich, K ra ­
sińskich i tylu a  tylu gw iazd w spaniałych na 
niebie polakiem.

„W  dniu dzisiejszym Towarzystwo „Szkoły 
ludowe’“ oddaje szkołę polską im ienia T adeu­
sza Kościuszki pod opiekę całego narodu, —  a 
przedew szystkiem  pod opiekę W aszą, Rodacy, 
zam ieszkali w B iały. S trzelcie  z miłością i tro ­
skliw ością rodzicielską tei szkoły, bo dar tu

w spaniały  i serdeczny dla dziatw y polskiej, pil­
nujcie, by szkoła nie przesta ła  być n igdy przy 
bytkiem  ośw iaty narodowej. W am, nauczyciele 
szanowni, przypom inam y, że szkoła, w której 
uczycie, nosi im ię Tadeusza Kościuszki, — że 
szczęśliwym  zbiegiem okoliczności o tw artą zo­
s ta ła  w roku M ickiewiczowskim, a urosła tru ­
dem całego społeczeństwa, pod okiem A snyka. 
Niechże myśli tych szlachetnych duchów opro­
m ieniają i ożywiają waszą żm udną pracę, k tó­
ra  — mamy nadzieję —  w yda plon obfity, a 
jęd rny  i zdrowy.

I do Ciebie zw racam  się, polska dziatwo ko­
chana. Ubogaś ty  i biedna. Nie hojno i nie 
dostatnio w chatach twych rodziców, a  obcy 
w ytykają ci, żeś polska i na m łodzież polską i 
na mężów i niew iasty polskie uróść musisz. Ale 
nie trwóż się i nie zrażaj temi przeciwnościam i; 
trzym aj się w iary  ojców swoich, nauczaj i p ra­
cuj w ytrw ale w szk tle  polskiej — a rozsuną 
8 ę zwolna chm ury, które zaw isły nad Tobą i 
narodem  Twoim i zaświeci Ci słonko lepszej 
doli.

Z radością spełn ia Tow arzystw o Szkoły lu 
dowej zaszczytny obowiązek, sk ładając gorące 
podziękow ania w szystkim , którzy  pam iętają o 
oświacie narodowej, tej najszlachetniejszej i naj- 
is otnięjszej dźwigni by u i rozwoju narodowego, 
a więc wysokiemu S°jmowi i W ydziałow i k r a ­
jowemu z Ekcelencyą m arszałkiem  br S tanisła 
wem Badenim na czele, czcigodnej fundacyi 
K ościuszkow skiej, szanownym  Reprt>zentacyom 
gmm i wydziałom powiatowym, jakoteż najroz­
m aitszym  instytucyom  gnrnnym , szlachetnym  
dobrodziejom i tym  przczacnym  biednym — 
licznym  ofiarodawcom, którzy przy knżnej spo 
sobności grosz swój skrom ny sk ładają  na o łta ­
rzu ośw iaty narodowej. Szczególniejszo a bar 
dzo serdeczne podziękowanie w inniśm y wyrazić 
wysokiej Rudzie szkolnej, której życzliwości 
zawdzięcza szkoła, dobrane grono nau ‘zycielskie, 
serdeczną wreszcie wdzięczność w yrażam y Pol 
tom, które, podejmując myśl budowy szkoły, 
z łożyły  ponownie dowód , że w każdej narodu 
dobie umieją dobrać ś odków potrzebnych do 
utrw alenia ducha narodowego na pożytek narodu— 
i całej ludzkości.

I  je»zcze jedne j głębokiej, a serdecznej wdzię 
cznośei naszej, pragnę dać wyraz. W innych 
częściach naszej rozdartej Ojczyzny, grożą nam 
zagładą i to w imię cyw iiizacyi wysokiej, po­
stępu i głębszego udoskonalenia ludzkiego. — 
Tu wolno nam  być sobą, wolno nam troszczyć się
0 nasze losy, które niczem nie zagrażają szczę­
ściu innych narodów i państw a. I dlatego g łę ­
boką i serdeczną wdzięczność żywimy dla ła ­
skaw ego i sprawiedliwego m onarchy i głębszą 
jeszcze w roku, k tóry  m iał być rokiem  rado­
ści Jego i Jego lodów, a stał się rokiem smu­
tku i żałoby. Złóżmy Mu za*em i teraz hołd 
z naszej wdzięczności, wznosząc okrzyk: Cesarz

król Franciszek Józef 1. niech żyje.
O krzyk na cześć cesarza powtórzono trzy k ro ­

tnie z zapałem . Gdy um ilkły oklaski, którem i 
obdarzono prof. Bandrowkiego. przem ówił dr. 
B o g d a n i k .  Podziękował on Tow arzystw a Szko­
ły  ludowej i Kołu pań za pełną poświęceń p ra ­
cę około w zniesienia ózkoły  n i  kresach. „Nie 
językiem urlopników  w ładać wam przyjdzie — 
mówił dr. Bogdanik zw racając się do młodzie­
ży — lec i językiem  Mickiewiczów, Słowackich, 
K rasińkicb. Język  niemiecki jest potizebny, hę 
dziecie się go uczyć, nie będzie to jed n ak  ża r­
gon uliczny, lecz języ k  Schillera i Goethego".

Mówca zacbęcał dalej grono nauczycielskie 
do pracy i zw ródw szy się do dyrektora szkoły 
p. Antoniego R o t t e r a  (jirata posU) rzekł: 
„Oddajemy Panu w zarząd szkołę, ufni, że uczy­
nisz wszystko, aby tylko idea odrodzenia du­
chowego dziatw y zw yciężyła Jesteśm y pewni, że 
wrócisz l tarczą lnb na tarczy1*.

Niem ilknące oklaski da ły  się słyszeć po skoń­
czeniu tej mowy, poczem dyrektor nowej szkoły 
p. R o t t e r  w stąpił na estradę, podziękow ał 
za zaufanie i zapew nił, że giono nauczycielskie 
w szilkich sił dułoży, aby sprostać wielkiemu 
zadaniu.

Mówca zwrócił się do młodzieży i zachęcił ją 
do w ytrw ałej pracy. Chór pod batu tą  p. Ś w ie­
rzyńskiego odśpiewał „Jeszcze Polska nie zgi- 
n ę ła“ — poczem wszyscy udali się do gmachu 
szkolnego, gdzie odbyła się w łaściw a uroczy­
stość. Miejscowy proboszcz obszedł szystkie Bale
1 poświęcił je. W sali głów nej zebrali się tym 
czasem goście, w sąsiedniej zaś młodzież szkoły 
bULskiej. Gdy się wszyscy zgrom adzili, w ystą 
pila dziew czynka, k tóra w serdecznych sło 
wsi U pi dziękow ała obecnym i Tbw arzystw n 
Szkoły ludowej za to, iż ich staraniem  m ło­
dzieży w Biały daneni będzie uczyć się w 
zyku, w jak im  wychowuje się domu. Przem ó­
w ił następnie w prostych słowach jeden z ncz 
niów, zapew niając, ze z korzyści, jak ie  zape­
w nia szkoła polska w Biały, młodzież w całej 
pełni korzystać będzie.

Dwie te przemowy nader rzewne uczyniły 
na zebranych w rażen ie ; wiele osób płakało. 
Panie rozdaw ały następn 'c pomiędzy uczniów 
i uczennice książki pamiątkowe, poczem p. Ma 
rya S i e d l e c k a  odczytała historyę fundacyi 
szkoły bialskiej. Uroczystość w sali tej zakoń 
czyła się deklam acyą utworu Vrchlicky'ego: „Nie 
dajm y się!*, k tóry  w ygłosiła z w ielkim  ogniem 
jedna z pań.

N astępnie udano się do westybulu, w którym  
odsłonięto tib lic ę  ku. czci Adama A s n y k a ,  
pierwszego prezesa Tow. „Szkoły ludow ej", za 
ktorego zarządu dano inieyatyw ę dla w niesienia 
szkoły polskiej w B iały. Tu wiceprezes. T ow a­
rzystw a Szkoły ludowej p. Jan  S k i r l i ń s k  
przem ówił w te słow a;

„Naród polski, k tóry  bialską szkołę z taką  
ofiarnością wznosił, oddał j ą  niejako w opiekę 
dwóch znakom itych mężów. Jeden  z nich to 
nieśm iertelnej pamięci N aczelnik w sukm anie 
krakow skiej, Tadeusz Kościuszko, drugi, poeta 
w ielki i na  całą Polskę sław ny Adam Asnyk, 
którego pam iątkow a tablicę tu umieszczono. Obaj 
oni w ierzyli niezachw ianie w siłę  i przyszłość 
narodu i z tą  nadzieją zstąpili do gjbbn, obaj 
pragnęli podniesienia i uzacnienia ludu, bo w lu ­
dzie w idzieli najsilniejszą podw alinę istnienia 
Polski.

„N atchniony poeta, myśliciel g łęboki głosił 
zasadę tę ś. p. Adam A snyk w dziełach swo­
ich, stw ierdzał ją  w czynach. W ybrany preze 
sem Tow arzystw u „Szkoły ludowej**, j ą ł  się

pracy z gorącym  zat>ałem i, mimo nęki jącej go 
choroby, w ytrw ał, jak  na praw ego obywatela 
przystało, aż do końca. Ta szkoła — tc cząstka 
urzeczywistnionych jego marzeń, to pom nik j e ­
go w ytrw ałości.

„W ięc pam iętaj o nim dziatwo polska, p a ­
miętaj teraz i zawsze; kształć się na jego dzie 
fach. przejm ij się jego w ielką myślą, zapal się 
lego gorącą miłością dla wszystkiego, co piękne, 
wzniosłe i szlachetne, k o d u j Ojczyznę swoją, 
Polskę, tak jak  on ukochał, pracuj d la  jej do­
bra, ja k  on pracow ał.

„Cześć pamięci wielkiego poety i praw dzi­
wego patryoty — cześć Adamowi Asnykowi, je 
dnemn z twórców najdzielniejszych tej kreso­
wej szkoły polskiej, k tóra niech będzie źródłem 
polskiego ducha i przyszłości, da Bóg pomyśl­
niejszej, tego kraju! _

Na tern skończyła się uroczystość o godz. 3, 
poczem udano się na wspólny obiad. O godz. 7 
odbędzie się w lokalu czytelni polskiej wieczo 
rek  Kościuszkowski z udziałem  panny Jadw igi 
S z n k i e w i c z ó w  n y ,  panów K o t a r b i ń ­
s k i e g o  i S t y p k o w s k i e g o .

Na uroczystość nadeszły ze w szystkich stron 
depesze. Między innem i p rzysłał telegram  pre 
zydent F  r i e d 1 e i n imieniem R ady m iejskiej 
arakow skiej; gremium urzędników  m agistratu 
krakow skiego przesłało również depeszę.

Tsligraficzni I tilMczni
w iadom ości „Now ej Reformy*1.
Lwów, 15 października. Gazeta Lwowska  do­

nosi , że cesarz zatw ierdził wybór Tadeusza 
N i e m c n t o w s k i e g o  na prezesa R ady po­
wiatowej w Zbarażu.

Tarnopol, 15 października. Dziś odbyło się 
uroczyste otwarcie p a r a l e k e k  r e s k i c h  przy 
gim nazyum  w Tarnopolu. Do paralelek  tych za 
pisało się 12 uczniów.

Wiedeń, 15 października. W iener Z tg  donosi: 
M inister wyznań i oświaty m ianow ał prof. gi- 
mnazyum w Kołomyi W sleryana K r y c i ń -  
s k i e g o  profesorem państwowej szkoły przem y­
słowej we Lwowie.

Paryż, 15 października. Prezes francuskiego 
związku stow arzyszeń m aszynistów kolejowych 
i palaczy ogłosił odezwę do członków  tego zwią- 
kn, w której zak łada  protest przeciw  uchwale 
syndyk itu robotników kolejowych, dom agającej 
się strejku. W odezwie tej w zywa stowarzyszę 
nych do w ypełniania obowiązków i pozostania 
na swych miejscach pracy.

Wczoraj odbyło się k ilk i zgrom adzeń w gma 
chu giełdy robotniczej by ły  one jednak  bar­
dzo słabo obesłane. U członków syndykatu  od 
by to rewjzyę.

Paryż. 15 październik . Miasto przedstaw iało 
wczoraj zw ykłą jj-ryogiłmię. Praw ie wszyscy 
robotnicy ziemi i powrócili do pracy. Slnżha ko­
lejowa funkeyonuie praw idłow o. Na kolei pół­
nocnej, jak zapew m fią, personal służbowy nie 
porzuca zajęć. D.wie kom panie inzynieryi są tam 
w pogotowiu na w ypadek, gdyby ich techniczne 
wiadomości okazały ftfę potrzebne. Na dworcach 
orleańskim i iugduńskim , robotnicy także pracują 
ja k  zwykle

D oniesienia od zarządów kolejowych z pro- 
wincyi brzm ią również uspakajająco.

Natom iast zauważono stosunkowe zmniejsze­
nie się ruchu osobowego.

Lond yn, 15 go października Między czterem 
mocarstwami, zajmującemi się spraw ą kreteń- 
ską panuje zupełna zgoda na punkcie odrzuce­
nia życzeń sułtana, aby choć k ilka garnizonów 
tureckich zostało di K r e c i e  na znak zwierz- 
chniczej w ładzy Turcyi nad tą  wyspą.

W tym duchu polecą gabinety  europejskie 
swym am basadorem  w K onstantynopolu odpo­
wiedzieć na ostatnią no*ę turecką.

Londyn, 15 października. Z P e k i n u  dono 
szą, że onegdaj weszło do tego m iasti 33 żoł­
nierzy w łoskich d la  och-ony pcseUt*ra, wczoraj 
zaś przybyć m iał tamże oddział japoński.

Kopenhaga, 15 października. W tutejszych 25 
w ielkich p iekarniach, w yn iekającyet chleb spo 
sobem fabrycznym , w ybuchł s t r e j k  po długich 
sporach między pracow nikam i a w łaścicielam i 
piekarń co do podwyżs7-enia płacy.

Rzym, 15 października. Rządy: a u s k r y a -  
c k i  i w ę g i e r s k i  postanowiły wysłać na 
k o n f e r e n c j ę  p r z e c i w  a n a r c h i s t o m ,  
oprócz przedsiawóiola. dyplomatycznego, po je- 
dcym  przedstawicielu m inisterstw  Sprawiedliwo­
ści i spraw wewnętrznych, k tó izy  będą mieć 
“■los doradczy.

Petersburg, 15 października. Rząc. rosyjski 
jest ciągle za kandydaturą  ks J e r z e g o  g re­
ckiego na stanow isko g u b e r n a t o r a  K r e  
t y , jednakże poruszy ją  dop!ero wtedy, gdy 
załatw ioną zostanie sprawa, urządzenia na  nowo 
adm inistraoyi wysDy, co w każdym  razie potrwa 
kilka miesięcy.

Konctantynopol, 15-go października. Komitet 
m łodotureebi „Union et progresu w ydał w K a ­
i r z e  broszurę p. t „Macedonia**, dowodzącą 
że, aby utrzym ać w posiadaniu Turcyi Macedo 
nię i A lbanię, nie w ystarczy sama sita  wojsko 
wa; trzeba dla osiągnie,cił tego użyć także 
środków m oralnych. P rzedew szjstk iem  należy 
podnieść oświatę pomiędzy A lbańczyk tiri « dla 
tego celu p iwinien każdy T urek  ponieść n a j­
większe naw et ofiary osobiste

W  b e n e w i e  rozpoczął ?ych idzić nowy 
dziennik mlodoture: ki B z u r  ret (Odwaga) pod 
redakcyą H a k k i - b e j a

Nowy Jork, 15 października. W edlr doniesie­
nia z H a w a n n y  wybrano G o m e z a  p rezy ­
dentem rzeczypospolitej kubańskiej.

Z komisyi ugodowej.
Wiedeń, 15 października. (Telef.) K o m i s y a  

d l a  p r z e d ł o ż e ń  u g o d o w y c h  odbyła dzis 
posiedzenie pod przewodnictwem d ra  B i l i ń ­
s k i e g o .  Obecni m inistrow ie Thun, W ittek  i 
D ipauli.

D r. G r o s s  nam iętnie uderzył na gabinet hr. 
Thuna, którem u zarzucił, że je s t wrogiem Au- 
stry i; ju ż  stanow isko hr. B a d e n i e g o  bardziej 
odpowiadało interesom  Austryi, niż stanowisko 
hr. T huna w spraw ie ugody. Mówca stawia 
wniosek, a b /  nad przedłożem aut ugoćowemi 
przejść do porządku dziennego.

Hr. F a l k e n P a y n  w dłuższej przemówi’e 
broui przedłożeń ugodowycn.

G godzinie 3 rozpraw y przerw ano.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 15 października. Komisya finar 

sowa seitnu w ęgierskiego u c h w a l i ł a  w roz­
prawach szczegółowych b e z  z m i a n y  przedio 
żenią handlowo-cłowe.

Budapeszt, 15 października. Dziś w sejmie 
węgierskim  przyszło do scen burzliw ych, w yw o­
łanych przez sk ra jną  lewicę w czasie przem ó­
wienia pos. P  u 1 s z k y’e g  o , referenta komisyi 
finansowe]' Sceny te , nie ustępujące znanym  
scenom w austryackiej Radzie p ań stw a , trw ały  
przeszło godzinę.

Zamach na cesarza Wilhelma.
Kair 15 października. D w a j  W ł o s i ,  kto 

rzy  należą do grupy  a n a r c h i s t ó w ,  m ieszka­
jących  w A l e k s a n d r y i ,  z o s t a l i  t u  a r e ­
s z t o w a n i .  Znaleziono przy nich bomby. Po 
lieya rozu inęla  energiczne śledztwo.

Aleksand ya, 15 października. B iuro  Reutera  
donosi, że p.ilicyj. uw ięziła tu ubiegłej nocy 
dziewięciu w łoskicl anarchistów , —  wśród nich 
w łaściciela kaw iarni, w którego m ieszkaniu zna 
leziono dwie bomby, w ypełnione kulam i. B o m  
b y  t e  b y ł y  p r a w d o p o d o b n i e  p r z e ­
z n a c z o n e  d o  z a m a c h u  n a  c e s a r z a  
n i e m i e c k i e g o ,  k tóry  tędy pierw otnie miał 
przejeżdżać, a może także na kedyw a.

Skutkiem  zm iany planów podróży niemieckie 
go cesarza, zmienili także anarchiści swoje pla 
ny. N a podstaw ie depeszy konsula w łoskiego z 
K airu, zaw iadam iającej o wyjeżdzie dwóch a- 
narchistów  do Port Said, uw ięziła polieya wspo­
mnianego w łaściciela kaw iarni, k tóry  za pomo­
cą przekupstw a s tara ł się przemycić p - c i t ę  z 
bombami na pokład okrętu, odpływ ającego do 
Syryi. Paczka była  przeznaczona do Palestyny.

Sprzysiężenie w Paryżu.
Paryż, 15 października. W liczbie osobistości 

politycznych, które ostrzegały Brissona przed za­
machem w ojskow ym , znajdow ał się także sena­
tor Ranc.

G iełda paryska p rzy jęła  dość spokojnie i obo­
ję tn ie  pogłoski o sprzysieżeniu.

Paryż, 15 października. Na podstawie infor- 
macyi otrzym anych z m inisterstw a wojny, Temps 
zaprzecza pogłoskom o rzekomem Bprzysiężeniu 
wojskowem. Telegram y wojskowe, k tóre w ym ie­
nione zostały pomiędzy rozmaitemi miejscowo 
ofiarni we Francyi w spraw ie dyslokacyi wojsk, 
dały  powod do podejrzeń i fałszyw ych pogło­
sek. Pogłoski tego rodzajn zdradzają tylko po­
wszechne zaniepokojenie, jak ie  wzbudza obecna 
sytuacya polityczna.

Paryż, 15-go października. W iększość prasy 
francuskiej utrzym uje, że znane rewelacye w 
spraw ie rzekomego Bprzysiężenia wojskowego 
są prostą miatyfikacyą. Przeciw nie zaś dzienni­
ki, w ystępujące za Dreyfusem, a nieprzyjazne 
sztrbow i generalnem u, utrzym ują w całej pełni 
pierwotne oskarżenie tegoż sztabu o zamierzony 
zamach stanu.

A urore tw ierdzi, że gene-ał P e 11 i e u x je  
żazil do Brukseli d l-  porozumiewania się z pre 
tendentem  ks. W i k t o r e m  N a p o l e o n e m  w 
spraw ie zamachu, książę jednak  okazał w aha­
nie, skutkiem  czego spiskow cy nie byli zdecy­
do w an i co m ają uczynić.

W szech nauk lekarskich

Dr JOZEF STERHTEEIG
W Mielcu, 16i)5 2 3

wróciwszy z W iedn ia , ze stndyów dentystyki 
ordynuje t a k i e  w chorobach zębów, plombuje 
i  dorabia zęby sztuczne amerykańskie bez p ły t.

Ł o »  k o b ie ty  staje się tern przyjażniejszy, 
im lepiej umie ona połączyć przyjem ne z puży- 
tecznem. Jak to  rozumieć V —  zapytujesz Pani. 
Oho, ubrać się pięknie — je s t rzeczą przyjem ną, 
kupić zaś tanio —  jest izeczą pożyteczną. N a­
pisać tylko k a rtę  korespondencyjną [do Grand 
Magasin „Ao prix fixe** w  Wiedniu v I., G raben 
15, a otrzym asz Pani w ielki zbiór próbek, jak  
to podaje ogłoszenie w niniejszym  num erze za­
mieszczone.

W ydaw ca i odpow iedzialny redak to r:

Michał Konopiński.

N A  D E i £ i m
( A r t y k u ły  w  ty m  dr,i a1 n ie  p oo h od są  

o d  B e d a k c y l. )

Dr Lndwlk ŚwiUlskl
Docent położnictwa i chorób kobiecych Uniw. 
Jagiell., b. I. asysten t k lin ik i ginek. pułożniczej 

Uniw. Jag iell., m ieszka 1714 1 4 
u l l o a  B r a c k a ,  L.  XX. 

O rdynuje od 3 — 5 po południu

Adwokat dr Izydor Diamand
p r z e n i ó s ł  Ł a n c c l a r y e  a d w o k a c k ą

z Czortkowa 1659 2 3
do Stryj a.

Specyalista chorób skórnych, w enerycznych i 
pęcherzowych 1581 6 —6

D r . Stanisław  Skobel
powrńcił i ordynuje, ja k  daw niej, od godziny 
2 do 5 no południu; m ieszka w R ynki głó­
wnym, L . 2 3 , II. plgtro, gdzie księgarn ia  

Gebethnera i Spółki.

Najlepszą wodą do picia w czasie nie- 
bezpieczeństws zarazy

lest wypróbowany w takich wypadkach i przez 
powagi lekarskie zawsze zalecany

Jest on zupełnie wolny od organicznych 
pierwiastków i służy na najznośniejszy napój 
tam zwłaszcza, gdzie woda studzienna, lub 
sprowadzona wodociągami jest podej zanej w ar­
tości i smaku.

IGNACY SLEB3DZINSKI,
e m e r .  o .  Ł ,  a a o a e l u l k  a

obrońca w sprawach karnych, 
otw orzył kanc*v urya w domu p>*zy ulicy  

Rajskiej, L . 4, I plptro, w Krakow ie.
P rzyjm uje  od godz. 8 do 12 rano i  od 3 do 6 

po  południu. i 64o ?

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

__________ Wiedeń, 1 5 'p aźd z ie rn ik a  1898.

Rentn austryauka papierowa
u „ srebrna . . . .

4% renta austryaeka złota
n „ koronowa . .

4 % ,. węgierska złota
n „ koronowa . .

Akeye Banku austro-wigior.skieso 
kredytowo . .

Londyn .............................
.M a rk i.................................. ’
20-to Aiarkówki . .
20-to .Frankówki 
W łaskie banknotr 
Dukaty
W ęgierskir Losy Premiowe
Losy tu reck ie .................................
Akeye Anglobanku . . . .

tłn ionbanku . . . . . .
B a n k v e r e i n .............................
L a e n d e r b a n k u .......................
Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 

„ Południowej . . . .
„ E l b e t l i a l .......................

N o rd b a lm .......................
Staatsbakn . . . .

„ Alpine .............................
1'ureekie Tabaeznp . . . .

Skład fortepianów
W . B arab asz i Sp.

K r a k ó w ,  B y n e k  3 9 .  611

Ruble

Złr. | e*.

101 20 
100 90 
120 30 
]01 45
119 T5 

97 90
902 — 
352 31
120 35 
58 90 
11 77

9 53 
43 82 

5 67 
162 — 

58 — 
154 _
291 — 
2 6 1 1 — 
222 50
292 50 

72 —
26 t 50 

3420 — 
348 25 
179 50 
130i -  
1271 25

169 75 
169 60 
216 60

I
i 0-0 40 
oi ‘.0

Berlin, 15 października 1898.
Banknoty a u s t r y a i - k i e .............................
Km tki W ie d e ń ...............................................
Banknoty r o s y j s k i e .........................................
Krótka W arszawa .
4 */, ('o Lis; i j,i ; .
Renta włosku
Akeye kreuytowe au.arva.ekii 
Rubie UWuiG

Wiedeń, K> pazdztern ikr 1898.
Spirytus gotowy .
Cena nafty . . . . . . .
Pszenica na j e s i e ń ............................. '
Zyto na j e s i e ń .......................
Owies na jesień . . . .
K u k u r u d z a .......................

Cenmk Izby handlow ej i prze­
m ysłow ej w  K rakow ie.

z d. 15 października 1898 r., goaz. 1 w  południe.

1» 50 
17 75 
9 39 
8; 05 
6 1 02 
5 87

I. Waluty.
IłuI>le papierowe* -. . .
Marki niemieckie. . . . . . .
F rank i p a p iu r o w e .............................
20-to frankówki w złocie

II. Listy Zastawne.
5% Lisi. zast. prem. Banku liip.
4 Li st y zastawne Banku hip.
4 OL
41/, ęó Listy zastawne Banku kraj.

4ęi Listy zast. gal. Tow. kredyt, 
ziem. nieok
H L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 

4 #  L. zast.gal.T . kr.ziem . 56-letnie

III Obllgacye i pożyczki.
4>  Gali&yjskie obligacye propinac.
Oęl. P"żyW.ka krajowa z r. 1873 .
4"« Po/.yezka krajowa z r. 1893 
4%  Pożyczka .uiasta Lwowa . .
5% Obligacye komun. Banku kraj.
4’,‘si?® „ ,
a "o Obligacye kolejowe .

IV. Losy.
Losy m iasta K rak o w a ........................

„ „ Stanisławowa .

V. Akeye.
Akeye Banku kredyt, we Lwowie ,

., ., liipot. „ .
„ ,. Galie, dla handlu i
przemysłu w Krakowie . .

Akeye kolei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy.

Kursa"* notowane bez kuponu bielącego, który się oblicza 
osobno.

| Złr. wal . uustr.
płac-ą żąd ają

127 25 127 85
48 70 b» _
47 40 47 8 )

9 32 9 57

!

109 1 75 110 75
100 25 101

96 75 9': 50
100' ?5 101 25

98 i — 98 50

97 [ 35 98 _
97 1 75 98 50
95 70 96 25

9 7 ] 25 98 25

97 ; _ 98 _
95 '25 96 25

102 — 103 _
i o o : 25 101 25

97 50 98 50

27 25 28
51

1
55

i 375 -- 385

_

207 50 212 50
209 50 210 50
292 — 293 50

Muzeum Narodowe (w Sukienni anoh) ot’ rai te jest oo<izien 
nie od godziny 11-tej do 8-ciej po południu z wyjątńem 
poniedziałków, za opłatą wejóoia 21 ceatów « dzieft zwy­
kły, w niedziele i tfc ięta po II o*, od osoby. W Merwiza 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wystawa nleastająoa Towarzystwa Przyjaciół wrak ple- 
kiych w Sukiennicach otwarta ec dziennie od godziny 11 
u6 4, próer poniedziałków. W niedzielę o godzinii .0. 
Wstęp w niedziele 15 oentów, w dnie nowezoanie 80 ot.

Muzeuu ks. Czartoryskich otwarte dla zwiedzający oh 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadają ńwięta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytucje, pragnące zwiedzić Muzeum zbi 
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenif do u< izone 
ale zgłosić się winny do dyrekcji, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Mnzeui Techniczne-Przemysłowe w gmachu Franeisr 
kańskim otwarte codziennie od godziny 9 do 1 i od 3 
do 6 popołudniu za opłatą 20 et. od osoby dorosłej i 10 
ct. od dzieci do lat dziesięciu. W niedziele i święta — 
z wyjątk-eir świąt gi iwr—cL — ws*«.p do zbiorów od go­
dziny 10 dc 1 bezpłatny.
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N O W O Ś C I
z  1 2 -  c e n t o w e j

Biblioteki Powszechnej:
233. Mickiewicz, Dziady cz. I. II. IV. 12 et.
234. Mazanowski, Charakterystyki literackie :

V. Kornel Ujejski. 12 et
235/236. Mickiewicz, Dziady część III. 24 et. 
237 238. Mazanowski, Charakterystyki litera­

ckie : IV. Jan Kochanowski. 24 ct.
239. Walewski, Teatr 1 jego ofiary. 11 ct.
240. Puszkin, Kaukazki jeniec. 12 ct.
2 łi/24S  Zipper, Mitologia Greków i Rzymian.

Z 87 rycinami. 96 et.
249 151. Olden, Urzędowa żona. 36 et. 
252/253. Ibsen, Rosmersholm. 24 et.

D alsze  t omi ki  w druku

Z Biblioteczki dla dzieci i młodzieży
tomik 30. zawierający :

Mickiewicz A. Pan Tadeusz czyli ostatni zajazd 
na Litwie. Poemat podany w streszczeniu 
prozą przez Janinę S. Aleksotę. Z podouizną 
i życiorysem poety. 25 et.

Z  innych w ydaw nictw :
Zipper Dr. A. Mitologia Greków i Rzymian 

oraz innych narodów pogańskich. Z 87 ryci­
nami. Wydanie wytworne w ozdobnej opra­
wie 2 złr.

Zipper Dr. A. Gesehisehte der deutscben Lite­
ratur ais Abriss und Repetitorium fiir Schiller 
Osterreiehisch-ungariseher Lehranstalten. Wy­
danie drugie, przerobione i znacznie pomno­
żone 1 złr., opr. w płótno angielskip złr. 1'20

Hibl Dr. J. A. Najnowsze Galicyjskie prawo dro­
gowe i budownieze na prowineyi. Zbiór ustaw, 
regulaminów, rozporządzeń i t. d. drogowych 
i budowniczych, wydanych od r. 1887, tudzież 
instrukcya rachunkowo - kasowa z wzorami 
Uzupełnienie do zbioru wydane jo w r. 1887. 
1 złr., opr. złr. l -20.

Ustawa łowiecka dla Galicyi i W. Księstwa 
Krakowskiego, obowiązująca od d. 26 marca 
1898 r . , z tekstem niemieckim , wraz z Roz­
porządzeniem wykonawezeni z dnia 1 kwie 
tnia 1898 r., Ustawą o ochronie zwierząt dla 
uprawy ziemi pożytecznych. Kalendarz my­
śliwski dla Galicyi 50 et., kart. 60 et.

D o  u a b y o i a .  w  k a ż d ę j  k s i ę g a r n i .
Katalogi za darmo i opłatnie wysyła 1686 2 6

Księgarnia Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie.

^ D a o z n o ś ó ! ZMIANA LOKALU! B a o 2 n Q ^ .  
< ”
j  W i n c e n t y  K o n d o l e n i c z
i  ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż z d. 22 września 
- b r przeniósł swoja od kilkunastu lat znana 1541 4 10 ^

C U K I E R N I Ę
z ulicy Floryańskiej n a  u lic ę  S zew sk ą  Ł . 15.

© © © © © © © © i © o o © ę x ? © o o ©
J .  l i O R I X  I i i  i  H k a  °

Q  PREMIOWANY ZAKŁAD ŚLUSARSKI Wyrobów artystycznych, 
budowlanych, konstrukcyjnuch i Plecionek z drutu, 

Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26,
poleca swoją fabrycznie urządzoną P R A C O W N IĘ  §
d o  w s z e l k i c h  r o b ó t  o r n a m e n t a l n y c h  k u t y c h ,  k o n s t r u k c y j n y c h ,  
b u d o w l a n y c h  1 p l e c i o n e k  z  d r u t u ,  a z tych ostatnich : d r u t o w e  

©  k r a t y  d o  o g r o d z e n i a  ogrodów, lasów, podwórców, zwierzyńców itp.
©  SIATKI do przesypywania piasku i ochronne do okien.
— Ceny przystępne kosztorysowe. Termin ściśle rachunkowy.

Adres telegramów: GÓRECKI, ślusarnia. Telefon Nr. 277. 1492 10 lu

H D O G O O O O G O łO G O G G O O ©

Księgarnia Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA DO NAUKI

j ę z y k ó w  o b c y  c l i :
H* B E R G E R A  najnowsze metody g/untownego nauozen.a sie 

w  krótkim czasie, z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, je ż y k ó w : 
A n g L e l s k i e g o  (z k luczem ) n o w e  w y d a n ie  . . z ł r * .  2  O O

w  o p ra w ie  p łóc ienne j  . . . .
F r a n c u s k i e g o  (z k l u c z e m ) .....................................

w  o p ra w ie  p łóc ienne j  . . . .
K T i e m i e c k i e g o  (z k l u c z e m ) .....................................

1557 4 10 w o p ra w ie  p łóc ienne j  . . . .

___________ 1>Q nabycia we wszystkich księgarniach

>>
»>
>>
>>
>>

0*60
1*30
0*00
1*30
0*00

Przy tej sposobności poieca uprzejmie torty w różnych gatunkach 
i ozdobach, najwybredniejsze cukry  i czekoladki z rozmaitemi natu- 

^  ralnemi smakami, ciasta bardzo smaczne w wielkim wyborze, ciastka  
 ̂ drobne, herbatniki, petit fourts, również cognac prawdziwy fran­

cuski, lik iery  wyrobu własnego i zagranicznego, wina hiszpańskie itd. 
Lody, kawa, herbata I czekolada na poreye.

  — Czytelnia zaopatrzona w najnowsze dzienniki. = —
Zamówienia miejscowe i na prowincyę uskutecznia z wielką sta 

rannością jak najspieszniej. Z poważaniem
W i n o e n t y  K o n d o l e w i o z .

K .  Z I K L I M h l  S & S t f E S B
poleca wielki wybór l o m e t e k  t e a ­
t r a l n y c h .  1  p o l o w y o h ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emaL złr. 3-90, 4 50, 5-25, 6-25 

niklowane . . . złr. 450 ,  5 25, 5-50
, aluminiowe . . . złr. 6*50, 7 ‘50, 8’—
, oprawa z konchy złr. 6‘50, 7 '25 ,8 -— , 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6'75, 7 50, 8 '— , 8‘50 
, nikl. 8 sękieł .Alpenglas" złr. 61— , 85 0
„ alumin. 8 szkieł „ Alpenglas" złr. 11-—

Ceny roznmią się z skórkow. futerałami 
a przy polowycłi i z paskiem. 1100 3 7  o 

* W a g l  w o d n e  t o u d o w l a n e  25 cm. złr. — -70
60 , , P -

złr. 2-80 do 4 50.

I

99 99 99 ___
Mląry 20to - metrowe

Filipa Neusteina ocukrzone Pigułki rozwalniające,

Żądać

które już od wielu lat okazały się skutecznemi i które najwybitni jsi ickarze polec-ają 
jako  łatwo rozwalnlający i wypróżniający środek, nie przeszkadzają 
w trawreLiu, są zupełnie nieszkodliwe. Wobec tesro, że są one oeuftrzcne* to nawet dzieci 
moga zażywać te pigułki. Pudełko zawierające 1 5  p i g u ł e k  kosztuje 1 5  o t . ,
zwój obejmujący 8 pudełek . a więc 1 2 0  ł i i g u ł e k ,  kosztuje tylko X * ł V .  w. a.

„ N e u s t e i n a "  pigułek rozwalniającyeh. Prawdziwemi są 
tylko wtedy, jeżeli każde pudełko opatrzone jest na tylnej 

stronie naszym podług ustawy protokółow*nem znakiem ochronnym: 
„św. Leopold'1 w czerwono - czarnym odbiciu. Nasze rejestrowaue pu­
dełka, wskazówki i opakowanie muszą mieć podpis : , ,  P h U l p p
B T e u s t e l n . ,  A p o t h i e k e r . “  1683 2 20

Filipa Neusteina apteka pod „ś». Leopoldem"
w W IE D N IU , I., Plankengasse 6.

Do naoyeia w Krakow ie w a p t e k a c h :  Konstantego Wiszniewskiego,
W iktora Kedyka, K aro la  Jahra i Ignacego Leslkowskiego.

Do Magazynu Nowości
M a k s a  L i e b e s k i n d a

w KRAKOWIE, ul. GRODZKA Nr. 8,
już nadeszły w  wielkim wyborze francuskie materyały

S ! £  jesienne i zimowe, - S
oraz dywany, firanki w największym wyborze. 

Towary pozostałe z ostatniego sezonu nabywać 
można za bezcen.

P r ó t a j Ł i  w y a y ł  a .  s i ę  n a  ż ą d a n i e .  1552 8 5

J.Florenz
c. i k. nadworna 

fabryka wag

w Wiedniu,
K/l, F r a n z * J o s e f s > ą u a i  3 .

Odprzedającym wielki opust.
Katalogi zadarmo I opłatnie. 1102 3 5
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B CO W
WĘGIEL KAKSIENNY

i k o k s
najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny M e n d e r e r a  w P r z e m y ś l u .

1262 73 104

Ha sezon jesienny i  zimowy
P O L E G A

M a g a z y n  t o w a r ó w  b f a w a t n y c h
pod firmą

STANISŁAW BARKO
KRAKÓW, ul. SZEW SKA Nr. f ,

*
n a j m o d n i e j s z e  materye wełniane na Huknie damskie, 
bareliany białe i kolorow e ; sukna, kam garny i szewioty 
n,a ubrania męskie: płótna, szyrtyngi, ntołową bieliznę, 
dreliehy, ręeznlkt i ebnntki; D Y W A S Y ,  chodniki, 

portyery, firanki, kapy, koce i ko łdry;
• C  b i e l i z n ę  m ę s K ą  1  K r a w a t y

w i e l k i m  w y b o r z e  —  p o  c e n a c h  b a r d z o  n s k i c h .  
Próbki na żądanie w ysyła odwrotną pocztą. 1578 7 10

Skład sukien
H. Nenmann

w Wiedniu, I,, Karntnerstrasse 19.
M u n d u r k i  d l a  u c z n i ó w  . złr. 5 — 
U b r a n i a  m a r y n a r k o w e  . złr. 5-— 
H a w e l o k i  d l a  c h ł o p c ó w  . złr. 5’ót) 

Katalogi i wzory za darmo I opłatnie. 
Przy zamówieniu wystarczy podanie wieku. 
Wysyłka tyiko za zaliczką, niestosownt przyj­
muje się jednak napowrót. 1609 7 O

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca śniadania, obiady i kolą­
cy© czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.

Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem 

1407 15 O Jó za f B ie la w sk i. 
• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

S Esencyę octową do robienia 
o e t u stoło­

wego, do potraw i ogórków; flaszka eien- 
eyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu;

Mydło czeremchowe f i f
ze wszystkich mydeł toaletow.; usuwa 
piegi , liszaje , plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 e t . ;

O
0

1
6 l
£ Ziółka piersiowe Dr See- g

h u m o r u  jedyny środek przeciw 1  
I I U l IJ C I  u ,  katarom , kaszlowi, za- Q  
flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., A 

poleca 1675 2 O A

apteka 1E. P R O S U ,  a 
Kraków, Rynek gł. Nr. 13. a  

• o o o o o o  o o o o o o o *
Merańskie winogrona kuracyjna

lO funtów brutto oplatnke wysyła
wszędzie za 2 złr. 20 ct. 1652 5 20

Hans Taubsr, Maran (Tyrol).

J 1 I  K I I I \
(dawniej W. G. Angelus)

w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 2,
poleca w wielkim wyborze i najtaniej:

Drobiazgi do Krawiecczyzny,
H A F T Y ,  W Ł Ó C Z K I ,  W U L N Y ,  
B A W E Ł N Y  i J E D W A B I E  we 
wszyst. gatunkach i odcieniach, 

W S T Ą Ż K I ,  K O R O N K I ,  
W E L O M K I  i K R A W A T K I ,  

R Ę K A W I C Z K I , P A N T O F L E  
i K A L O S Z E ,  11>7 ? 3 io 

O A B K I ,  JMLYDŁA, SZC Z O T K I, 
H R Z E B IE N IE , P E R F I J M E R Y A

WIELKI SKŁAD ZABAWEK.

H D I T O K A R
w K  rakow ie ,

R yn ek  g łó w n y  Ńr. 13,
p o l e c a  :

L a m p y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  od
na j iań szy cn  do  n a jw y k w in tn ie jszy c h ;  

L a t t n r  n i e  do  ulic, sieni,  schodów , k r ę ­
g ie ln i , m a g a z y n ó w ,  w y s ta w  sk le p o ­
wych i t. p ;

L I « h t a r z e  rę c z n e ,  b iu rk o w e  i fo r te ­
p ia n o w e  ;

K andelabry  z b ro n z u ,  on ik su  i m e ­
ta low e  ;

P a j ą k i  z b ro n z u ,  majoliki m eta low e ,  
o raz  s z k l a n e ;

O g r o m n y  w y b ó r  na jnow szych  sto­
lików i etażerek z p ły tam i m ajoliko- 
w em i i m e ta lo w r m i ;  R e i  8 20 

^ a r d y n i e r y v wazony, wazoniki, słupy 
n a  w azony ,  talerze dekoracyjne, fi­
gury m nie jsze  i w iększe ,  koszyki na 
bilety i c ias ta ,  ja k o te ż  n a j rozm ai tsze  
cacka z p o rce lan y  francusk iej.

Ulj««nt f i l ia  • w K r a k o w i e  t y l k o  p r z y  u l .  <w. K r z y ż a  p o d  Ł .  7 ,  
r" lowllu NIIC . L u o . i e  t y l k o  p r z y  u l .  M y k s t u a k i e j  p o d  U . 2 6 .

Zamówienia z prowineyi wykonuje się i ki upulatnie. 16‘ 6 2 5

W obec nadużyć proszę dokładnie uważać na moj adres.

Sltlad fortepianów
W. BARABASZA

obecnie:
R yn ek  N r. 3 9 , I-sze  p ię tro , 

lin ia  A —R ,  i67i 2 e
dom Wgo W lad. Fischera.
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JMajwiękiszy ̂ At ład

Maszyn do szycia i do baftn
S I N G E R  A  i m ’ l i

czółenkowych, pierścieniowych i Yibrat- 
ling Shutle. jakoteż i wszelkich innych s y ­
stemów z pierwszorzędnych św iatow ych fabryk

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie!
Na wypłat reczne od 30 do 65 zlr., nożne 
od 40 do 120 złr. — gotówką 10°/0 taniej. 

Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco

JÓZEFA IWANICKIEGO
następca R. Pawłowski

W Btrakowie, Rynek: główny ZKTz*. 25.

I PIERWSZA KRAJOWA FABRYKAS r u  i n « n  n n n ju n n  r n D n i n n
wyrobów platerowanych I srebrnych

odlewarnla artystyczna przedmiotów z bronzu i innych metali
POD FIRMĄ

JAKUBOWSKI i JARKA
W  K R A K O W I E ,

odznaczona zi stała za swojo wyroby najwyższą nagrodą dyplomem honorowym o. k. minl- 
steryum handlu na Wystawia kraj, we Lwowie 1894 r. i na Wystawie budowlanej we Lwowie 
1892 r. medalem srebrnym państwowym, za dobre wyroby z bronzu, jakoteż za odrębne 

formy świeczników do oświetlenia elektrycznego I gazowego.
Pierwsza ta w kraju fabryka czysto polska założona w r. 1887, za­

trudnia dziś 130 ludzi i nie posługuje się żadnemi siłami zngrnnicznemi; 
Wykonała dotychczas bardzo wiele znaczniejszych robót, jak :  Świeczniki, 
żyrandole i urządzenie zupełne do oświedania elektrycznego w miejskim - 
tcalrze w Kraków e, tudzież całe Urządzenie d) ś vialła elektrycznego w Re- §  
sursie szlacheckiej w. Krakowie ,  pomnik ś. p. Jana Goetza w Okocim e, & 
pomnik z emblematami ś. p. Święciańskiego we Lwrwie, pemnik ś. p. Le- I  
nartowicza w grobach zadłużonych na Skałce, tablicą pamiątkową Kościu- L 
szki prży kościele OO. Kapucynów w Krakowie, antypodium do ołtarza E 
św. Antoniego w k< ściele N. Panny Maryi w Krakowie, tablicę Edwarda w 
Jelinka. jJbecnic wykonała fabryka złocone napisy, 4 lata nie kandelabrowe I  
i okolenie łańcuchowe z bronzu do pomnika Ad. Mickiewicza w Kratowie. J  

Każdego czasu można na miejscu w fabryce obejrzeć modele wszyst- I  
kich dokonanych ronót jak również, oglądając urzą lżenie fabryki, nabrać |  
pewności i przekonania, że firma ta daje zupetną rękojmię dokładnego Ń
: ..r.t Irononin r, rl I A 4 1 , ... .  . _ 1 _ ' r W

I

I

i artystycznego wykonania podjętych prac , z czetn ma zaszczyt polecić 
się tak potrzebującym, jak i miłośnikom sztuki i a lyslycznego przemysłu. 

M agazyny w łasne bogato zaopatrzone  
w  K rak ow ie : Sukiennice Nr. 20,
we Lw ow ie : R ynek główny Nr. 37,
wr Cacrniowcacli: Rynek, H otel pod C z a r n y m  Orłem , 

polecają po cenach najniższych wyroby z nowego srebra srebrzone 
2  czyli z tak zwanego chińskiego srebra, z bronzu i ze srebra prawdziwego 

13 ej próby, jako to :  Naczynia i zastawy stołowe, noże, widelce, łyżki,
1  łyżeczki, lichtarze, kandelabry, tace, etażerki, kosze, samowary, cukier- 
f  niczkl, maselniczki i t. d ; przedmi ty ozdobne na podarki, kompletne wy- 

prawy Ślubne od najskromniejszych do najwykwintniejszych w dowolnym = 
fasonie z chińskiego srebra i ze s ebra prawdziwego; n akrycia  plate- I  

I  ro ra n e  dla restauracyj, kewlarn I cukierń są zawsze na składzie, £  
I  niemniej też alpasowe po cenach fabrycznych — Wielki wybór przsdmio- 

I  tów kościelnych, oraz proszek do czyszczenia srebra i zło a.
(  Przyjmuje się wyroby zużyte do odnowienia i reperacyi oraz ao 
g  złocenia, srebrzenia, niklowania i t. d. jggg 2 5  

\̂
Zawiadomienie.

Mam zaszczyt donieść P. T. Publiczności, że po gruntownom 
odrestaurowaniu mego

w K rakow ie , ul. F ioryańska 27,
otworzyłem ie na nowo i zaopatrzyłem się w wielki zapas świeżych 

wędlin, szynek praskich, kiełbas i t. p.

Mając wieloletnią praktykę tak w  kraju jak i za granicą, będę się 
starał pod każdym względem zadowolić P. T. Publiczność'* Polecając 
się przeto Jej pamięci, pozostaję z wysokiem poważaniem

R o b e r t  K o n i g
1 7 1 2  2 i w Krakowie przy ul. Floryańskiej Nr. 27.

00216532
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są niezrównane, w y c i ą g  jako pomoc w każdej kuchni, tak największej, jak i najmniejszej, do prędkiego przyrządzenia bulionu i do poprawienia 
i nadania posilności wszelkim potrawom mięsnym itd — Pepton, wyborne, łatwe do strawienia pożywienie dla wątłych, chorych, zwłaszcza 
dla mających dolegliwości żołądkowe, można znieść nawet wtedy, gdy wszelkie inne pożywienie nie lubuje.— Trzeba się strzedz przed naśladowaniami!

I T c a s e ń
koci i win A. 
w  Jarosław iu .

potrzebny Jest 
do lioudlu  l a -  

Tiim idajsklego
2693 3 3

J Towary <» omowe |
J do celów sanitarnych J
Ą polecają 1375 31 O p
I R e l m  i S p ó ł K a  I
P w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. P
^  Cenniki darmo.— Wysyłka dyskretnie, p

ANASTAZY HOLIK
zegarmistrz

w KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,
poleca.

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułow ych 
ściennych i stołowych, z n a j -  
lepszyh labryk genewskich i 
francusk ich , z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
s rebrne  oraz double  męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące m elodye p o lsk ie , na j­

stosowniejsze na  podarki.
W s z e l k i e  n a p r a w y  n s k n t e c z n ł a m  

z  J e d n o r o c z n e m  p o r ę c z e n i e m .  
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzenln 
roboty. 1,270 8(i o

W niedzielo i święto sklep zamknięty.

Antoniego Królikowskiego
(syna) 

K raków , ul. H rodzka  
la. 18, I. piętro,

świeżo zaopatrzony w towary f u t r z a n e ,  
poleca w wielkim wyborze gotowe futra 
męskie i damskie najświeższych fasonów, 
rotundy, peleryny, garnitury, cz.pki mę­
skie i damskie , zarękawki do polowania 
i t d .  — Na składzie utrzymuje matcrye 
na wierzchy męskie i damskie, z najpier- 
wszych fabryk krajowych i zagranicznych.

.511 9 12

Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

h .  h l i h i ,  *
Wiedeń -Dóbling 

i I., Kohlmarkt Nr. 7.
PRAGA, Hyberner^asse 7. BUDAPESZT,Thonethof.

Patenty we wszystkich państwach.
Pierw, nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach.
Najlepsze regulacyjne I wentyl, 

piece do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd 

całkiem skromne a gustowne 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło po napaleniu węglami 
kamiennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .
„H eim a“

p i e c e  H e s t i a .

kominki niszczuce dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usuwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. Dy oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 

'n ie  rozbierając pieca.
Kominy nie wydają dymu. Żar t»wa przez czas 

nieograniczony Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kom. ska mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„H eim a66 
pieee M eidingerowskie.

Ostrzegamy 
przed naślado- 
waniami.zwra 
eając uwagę na 
znakochronny, 
jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca 1280 10 0

„H eim a"  
kaloryfery niszczące dym.

CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 

rolniezych.
Prospekta I cenniki za darmo i opłatnie.

MEIDINGEROFEN
i | &  H -  H E I M ^ I

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym r  płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło s'ę w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz­
kach listowych. 210 34 52

Curt Rober, Braunschweig.

g k tóre chcą kupić o e n y  g o d n y c h ,  isto tnie pięknych, m o d n y c ł i

r  91116 materyj wełnianych, jedwabnych i barchanów,
)  uiecb zażądają naszego najświeższego

z b i o r u  p r ó b e k ,
który  w y sy ła m y  n a ty ch m ia st O P Ł A T A I E .

Ze swego ogromnego sk ładu  tow arów  pozwalamy sobie szczególnie polecić następujące serye, które znajdują się w każdym zbiorze:

Pó ł s u k i e n k o  p r a k i . m a t e r y a  O Q  
n a  s n k n i e ,  podwój, szer., metr et

Eh  nr e r  a l  d a  modna materya z efektowne 
mi deseniami ramage, podw. szerokości, O l 
szczególnie uwagi godna, metr . . et. m

Sz e w io t ,  H eketia o najmodniejszych O Q  
barwach, podwójnej szerok , metr ct. w JJ

52A n g i e l s k a  m o d a
• •n ak rap ian y ch , 120 c

o ciem. barwach 
cm. szer., metr et

Sn k i e n k o  d a m s k i e  w obfitym -J C
metr et. M \M'wyborze barw. 1 2 0  cm. szer., metr ct

Fl a n e l a  i  k a s a n ,  gładkie i w desenie, 
czysta wełna, metr ct. 7 8 ,  1  złr. “ IC  
l o  c t . , 1  złr. 8 0  ct. i . . . et. *  **

U darmo 1 oplamię

A z e s a n k a  (kamgarn) m o n o p o l e  we 1 
Iżwszelkich mod. barwach, czysta wełna Q Q  | 

1 2 0  cm. szer. Cena dla reklamy ct " ' ł

O z a r n e  m a t e r y e  m o d n e  podwójnej 
Wszer., czysta wełna, najlepsze wyroby, metr 

et. 8 5 ,  złr. l * J O ,  1 * 3 5 , 1 -6 0 , C O  
2*—, 3*25  i .................................ct. J O

f k r y g in .  a n g i e l s k i  s z e w i o t ,  najlep- 
U sza jakość, couleurs de mode, 1 1 5  l - I R 

cm szeroki, czysta wełna, metr złr. ■ jO z y s to  j e d w a b n y  b r o k a t ,  najnow- 
l^szy rodzaj na bluzki i toalety, za f .Q C  

m e t r ........................................... złr 1p r a w d z i w e  t y r o l s k i e  p a k ł a k i  (lo- 
• deny), którym słota nie szkodzi, za | aQ n  

co się uczy, 1 2 0  cm. szer., metr złr. * O z a r n e  j e d w a b n e  b r o k a t y ,  metr

D r i l l a n t  I V o n v e a u tć  ,  wyborna mate- 
O rya, czysta wełna, 1 1 5  em. szer, |<[%Q 

metr . . . . . . . .  złr. *

« z lr .  1 = 1 0 , 1 * 5 0 , 1 * 7 5 , 2*25 , Q C  
2*5 0 , 3*90  i ........................... et. O O

l l u i  V e lv e t  o czarnej i wszelkich mo- 
U dnych barw ach, metr ct. 6 5 ,  9 5 ,  C Q  

złr. 1*50 , 2*25 ...........................ct.
J e d w a b n a  b e n g a l i n a  o jasnych n n  
- i  ciemnych barwach m odn., metr et, 0 6 ,

Pb a n t a s i e -  \  e l c e t - m e t a l l i q n e , no­
wość wspan., której dostać można tylko 1*10 
u nas, metr złr. 1*20, 1*30, 1 -5 0  •

Na n s e n a  f l a n e l a ,  w praniu nie puszc-za,
za co się ręczy, w najmodniejszych 25
deseniach, m e t r ................................ ct.

Sz k o c k a  f l a n e l a  w jasne paski, 
nie pełznąca, za c-o się ręczy, meti ct 19

Ba r c h a n y  n a  s u k n i e
nie, drukowane

najnow. dese 
tylko w jakościtkane,

nicpełznaesj, za c-o sie ręczy, et. 3 2 ,  Q Q  
3 8 ,  45 , 5 2 ,  6 5 ,  8 8  . . . ct.

Ko s u i a n o s k i  b a r c h a n  s z n u r k o ­
w y , drukowany, nie puszczający w 4  0  
praniu , za c-o się ręczy, metr . ot. “ O

posyłamy swe najświeższe, wspaniale illuslrowane ż u r u  a l e  m ó d  w języku n iem ieck im , zawierające ory­
ginalne odbitki najm odniejszych kapeluszy dla mężatek i dziewcząt, angielskich i francuskich toalet, konfekcyj, 
wspaniałych bluzek , konfekcyj dla mężczyzn i chłopców, bielizny damskiej i dziecięcej, towarów  dzierganych  
i t. d. i t. d,, jakoteź kotary, portyery, dywany i praktyczne artykuły umeblowania. 1444 1 2

N i e b y w a ł e  

ud og^odnienie.
Każde zlecenie dotyczące materyj, przewyższające kwotę 1 0  z ł r .  załatwia się uo wszystkich miejscowości 
austryacko - węgierskiej monarchii o p ł a t n i e ,  p o n u s z ą c  w s z e l k i e  k o s z t a  p r z e s y ł k i .

Grand Magasin A U  P ^ 1X ^IX  GrandMagasin
-  5jjrV brOder hirsch --------------------------------------------

tylRo w WIEDMITJ, 1 ., Gratoen 3XTr. 1 5 .

Dyrekcya Akcyjnego browaru w Prościejowie
niniejszem ma zaszczyt podać do wiadomości Szanownej Publiczności, iż z dniem 18 

października b. r. o t w i e r a  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej pod L. 21

w Prościejowie,

na W. Ks. Krakowskie i GaJicyę,
gdzie można nabyć piwo na beczki i butelki. Nasze piwo jest wyrabiane na sposób 
piwa pierwszorzędnego , z słynnego w świecie słodu , , H anna66, jest pożywne i za­
wiera składniki hygieniczne, a dobrocią swoją może śmiało z wszelkiemi innemi piwami 
konkurować. Przytem ceny ustanowiliśmy przystępne, tak dla kupujących na beczki

jakoteż na butelki.

Skład nasz główny w Krakowie pod Nr. 21 
przy ul. Sławkowskiej

dostarczać będzie piw a eksportowego i  marcowego w beczkach ory­
ginalnych po 35 , 50  i IOO litrów, oraz w butelkach, a na pro- 

wincyę od 30  do IOO flaszek w skrzynkach.
Polecam y nasz skład łaskawym  względom P . T. Publiczności.

W Prościejowie (na Morawach), dnia 10 października 1898 r. n is  1 2

Dyrekcya Akcyjnego browaru w Prościejowie (Prossnitz).

otrzymuje sje przez użycie K r e m u  t w a r z o ­
w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, toąąrj 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą

W Krakowie skład; J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 , droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock. ulica Hetmańska Nr. 4; w Bo- 
r h u f ;  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podi ibisń uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra farma- 
c y r .  Słoik 60 centów. 1235 87 c

Już wyszedł
Pierwszy Nakład

karnawałowych pączków
w niedzielę Z października b. r.

Sztuka po 4 ct.
C u k i e r n i a  W a r s z a w s k a ,  p l a c  

D o m i n i k a ń s k i  3 ,  K r a k ó w .
3 razy tygodniowo w Niedzielę, Wtorek 

Czwartek. 1 ^03 4 10 
Abonament: K a w a  z  b u łk g i  3  z ł r .  

m i e s i ę c z n i e .
Polecając się Szanownej Publiczności 

pozostaję z wysokiem poważaniem
Romuald P ieczarka .

lin uiunoionia Prz? bardzo ożywio-
UU I® j f l l f l jy u l f l  nej ulicy: m i e s z k a ­
n i a  z wszelkiemi wygodami urządzone, 
jak również s k l e p y .  1701 1 3

M a c 7 v / n i c f a  zdolny do obsług>l l i a o ł i j i i i o k a  m otoru  gazowego i 
urządzenia elektrycznego —  znajdzie 
pomieszczenie.

Bliższych wyjaśnień udziela z g rze ­
czności k a n c e l a r y a  W go architekta 
K aro la  Seharoeha w  K rakow ie  
przy nl. K rnpniczej pod Ł  6.

P o c l i o d  n a  S y b i r .  : :
NAKŁADEM KSIĘGARNI ANT.

K. Wojnara i Spół.
w Krakowie

wyszła pierwsza tania odbitka wspaniałego obrazu O rotgera  
„Pochód na &ybir.“ Cena 25 cnt. (z przesyłką 35 cnt.) 
Wielkość 30/45 cm. Dotąd kopia tego obrazu kosztowała 3 złr. 

Obraz ten polecamy gorąco Rodzinom polskim.
W  księgarni ant. nabywać można również szarotki z fotogra­

fiami Kościuszki, Kilińskiego , Matejki, Bitwy Racławickiej i pomnika- 
Mickiewicza.

Teatrom amatorskim polecamy m uzykę do sztuczek Indo­
wych ze śpiewam i (na fortepian lub orkiestrę), amatorom zaś kart 
pocztowych z widokami, polecamy korespondentki z fotogra­
fiami stawnych ludzi Po lsk i.

Pierwsza ta  i jedyna chrześcijańska antykwarnia w Krakowie po ­
łączoną jest ze składem książek  do nabożeństwa, ka lendarzy  
i wszelkick przyborów do pisania. 1034 3 o

Herbata z Brodów !

Herbato z  P r o d C a

Od dawien dawna ze swe] dobroci I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbiorą majowego poleet. handel 1710 1 O

A D A M O W I C Z A
S r o d a o b  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „Fanllljnej“ bardzo d o b r e j ...................................złr. 1.40
1 funt „Mehnge de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej . 2.5.) 
1 funt „lnperla'“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych' herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.

Dla analfabetów!
Elementarz ilustrowany do nauki 
domowej, dla szkółek prywatnych i dla 
sam ouków, m ożna  nabyć u Jana  
K aszyck iego , naucz. lud. w Ł o b ­
zowie p od  K ra k o w e m , za n ades ła ­

niem 33 cent. 1641 4 5

99FLORA66

V I  pracowni S n k i e n  d a m s k i c h  udzie­
lam l e k c y j  k r o j n  francuskiego, oraz naj­
nowszego wiedeńskiego. 1604 O 10

K r a k ó w ,  n l .  K a r m e l i c k a  1 7 .

Najnowszy, najlepszy
środek do farbowania włosów

E. Llnlt’a,
roślinny, nieszkodliwy, przez władze dozwoiony, nie zawiera ołowiu, miedzi, srebra, rtęci i t. p 
naaaje siwym włosom pierwotny naturalny kolor, po bardzo prostem użyciu natychmiast, od naj­
jaśniejszego blond do kruczo-czarnego, a farba ta  nie puszcza _,ni od mycia mydłem ani w kąpieli 

parowej. Cena z ł r .  2* 5 0  i z ł r .  1*50, z przesyłką o 20 ct. więcej.

JE2. L I 3 N T K ,  fryzyer i specyalista w wyrobie środków do
farbowania włosów,

Wiedeń, I., Babsku gergasse Nr. fl.
iW  Można przeglądać świadectwa z uznaniem. "BR — ! W  Prospekty za darmo i opłatnie. "BB* 

O d s p r z e d a j ą c y m  w i e l k i  o p u s t .  1651 2 10

LEŚNICTWO ZASSÓW
pod Czarną

(o p. Zassów, stacja kolei i tele­
graficzna: Czarna), rozsyła od 15 
październ ika : sadzonki leśne, 
drzewka parkowe, krzewy i rośliny 

p n ą c e .  1581 i s  30

Cennik odwrotną pocztą opiatnie.

Szampan rozmaitej marki. |

Najpiękniejsze

je  gościnne
do śniadań, obiadów 

i kolaeyj — oraz
Handel kolonialny

win i delikatesów
‘ POLECA. 1437 i; 10

OLKU
w K rakow ie .

|  Ceny umiarkowane.
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zamiłowany w  zawodzie, posiadający 
dłuższą praktykę, obeznany dokładnie 
z wszelkiemi czynnościami księgarskie- 
mi i działem n u t ,  gładki w obejściu 
z Dubłicznością, władający językiem 
niemieckim, znajdzie zaraz, lub możli­
wie najwcześniej stałą i korzystną p o ­
sadę. Tylko Panow ie  odpowiadający 
powyższym w ym aganiom  zechcą n a d ­
syłać swe zgłoszenia z podaniem  wieku, 
odpisem świadectw i fotografią —  do 
księgarni pod f i rm ą : Ł . Zw oliń sk i 
i Spotka w  K rakow ie . 1493 l i  o

Etn chce mieć wybo­
rową naftę, niech kupuje 
u katolickiej firmy.

Jan Erker,
ul. Szewska 3,

utrzymuje n a f t ę  tylko 
7. rafineryi w Libuszy

JW. I r . Adama Skrzyńskiego
salonową Prima White 

Petroleum, — cesarską 
Nater White Kaiser Oel. 
Rozwóz nafty w każdej 

ilości.
W a b o n a me n c i e  

cena zniżona. 
Wszelkie przybory do 

lamp, speeyalne palniki 
Matador z światłem wiel- 
kietn. Nrdszedł świeży 
transport lamp.

C e n y  n i s k i e .
W niedziele i święta 

sklep zamknięty.
Polecam się łaskawym 

względom Szan. Publi­
czności. 1627 3 13 

J a n  E r k e r ,  
Eraków, ul. Szewska 3.

NOWO OTW ORZONY

GRAND BAZAR
przy ul. M iko ła jsk ie j Kr. 1, 

w  dom u W g o  Fritscha.
nie zachwala swego towaru, nie odwołuje się do 
blagi, lecz pragnie sumiennie i rzetelnie obsłu­
giwać P. T. Publiczność po cenach niemal wła­

snego kosztu.
Z a b a w k i  d z i e c i ę c e  w wielkim wyborze, 
p r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y  i t o a l e t o w e j  
p a r a s o l e  i  l a s k i ,  b r o n z y ,  m c jo l iW i  
i k a s e t k i ,  ‘j g a r n i  >zkl i  f a j k i ,  k r a ­
w a t :  i  b i e l i z n a  m ę s k a .  F r a w ó z i w e  

b i z n t e r y e  f r a n c u s k i e  i c z e s k i e .  
W s z e l k i e  t o w a r y  s k ó r k o w e .  

Prosząc o łask. względy, pozostaje z poważaniem 
1620 5 10 3 3 .  i t - i l to E L u .

Chcesz zarobić na pieniądze ?
To prześlij swój adres pod lit. B. 300 doi 
Louis W olfPs Annonc.-Exped., Lipsk. [ 

107 11 12
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6 Nr.  237 N O W A  K E F O k M A . braków, 16 Październik 1898.

BOT Ulica Ferdynanda Nr. 32 "VI 
vis-a-vis „Platteis.“ 1 M  a M m i i i l  n a tr  r o s p j  i  M a . IC A dm inistracya i magazyny “V I  

ul. Władysława 17.
poleca praw dziw ą rosyjską herbatę karaw anow ą z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą.

„ P r a w d z iw y  rum J a m a l k a “ aż CL o o r y g in a ln y c h  f la szek  Kingston.  ------- ----
Pisem ne zamówienia załatwia spiesznie i jak  najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 1678 44 o

Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. ~VI Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie.

N O W O SiC I
w m ateryaeh  w ełn ia n y ch , 
m ateryach  jed w ab n ych , 

barchanach, 
b lu zk ach , 

sta n ik a ch  i t. d.
n a j w y s z u k a ń s z e  i b a r d z o  o b f i t e .  

Niezmiernie niskie ceny.
P ora je s ie n n a  1898 roku.

-eo

co

-co C O

W yborn e  materye m odne, 115—120 ctm. szerokie, metr po złr. —'68, —.92 , 1*15, 1*30, 1*45, 1*65, 
złr. 1*95, 2*05, 2*25, 2 50, 2*75, 2*95, 3*39, 3*65 i t ,  d

Jak najlepsze wyroby! Bardzo gustowne materye modne!
W yborne czysto jedwabne materye modne we wszelkich możliwych wykonaniach, metr po złr. —*98, 1*05, 

złr. 110, 1*20, 1*40, 1*45, 1*60, 1*75, 1*85, 1*90, 1*95 i t. d.
Najlepsze czarne czysto jedwabne brokaty, metr po złr. — *95, 1*40, 1*70, 1*90, 2*30.
Bardzo  piękne czarne czysto jedwabne kitnjki o wspaniałych deseniach kratkowanych, prążkowanych, lub 

fantastycznych, lu b  toż zupełnie gładkie, n  etr po złr. 1*20, 1*45, 1*50, 1*75, 2*10, 2*20 itd. NOWOŚĆ Rl toalety!

D o m  t o w a r o w y  i
w Wiedniu, IV., Mariałiilferstrasse 81-83.

Ważne! Na prowincyę ilustrowane żurnale mód, jakoteż ilustrowane cenniki dywanów i kotar tudzież bardzo obfite zbiory próbek wszelkich artykułów
na żądanie za darmo i opłatnie! 1715

J. Karmanski i Sp. pierwsza słowiańska fabryka farb w D ĘBN IK AC H  pod Krakowem, poleca: Farby olejne w tnbuch i na kilogramy do prac artystycznych i do p..aoram ; farby woiIne w tubach (wilgotne), guzi­
czkach I tabliczkach, do prac artystycznych, szkolnych i technicznych; następnie werniks excclskor Nr. 2 i 3 ,  tnsz w płynie Lenin Nr. 2 i 3 — i wszelkie płyny potrzebne do malowania olejnego i akwarelowego. 

,  Cenniki i uznania  (pierwszorzędnych artystów malarzy i profesorów w  kraju i zagranicą) wysyłamy opłatnie. “ajMI 1560 4 15

Podziękowanie.
Podpisana ma zaszczyt złożyć mniej- 

szem podziękowanie 6w. Zarządow i 
galic. Towarzystwa naucz, lu ­
dowych w Nowym Sączu za udzie­
lenie jej doraźnej jednorazowej zapo­
mogi w kwocie 23 z łr . , jako wdowie 
po ś. p. Feliksie Mrozińsk;m, który za­
ledwie rok należał do tej świetnie pro­
wadzonej instytucyi. 1727

Roczyny, 8 września 1898 r.
Helena M rozlńska.

Udzielam gruntownej nauki
liuchalteryi, korespondencji han­
dlowe). rachunkowości kupieckiej
i t. d., Wxm języka niemieckiego, pod 
hurdzo przystępnemi warunkami. 1717 1 3 

Józef llandw erk  
w Krakowie przy ul. Mostowej Nr. 8.

Kantorzysta
z ładnem pismem, biegły w języ­
ku polskim i niemieckim w słowie 
i p iśm ie ,  znajdzie posadę w Bu­

dapeszcie.
Ci Panowie, którzy już w skła­

dzie nasion pracowali i znają j ę ­
zyk ru sk i , mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia pod „Zdolny“ przyj­
muje biuro ogłoszeń Karola Bucłi- 
staba we Lwowie ,  ulica Karola 
Ludwika Nr. 21. 1713

Pracownia obuwia ski ?go i dziecię­
cego przy ul. św. Gertrudy i Zielonej I. 2 w Kra­
kowie, wykonuje gustowne z trwałej i dobrej 
skóry obuwie po najtańszej cenie: damskie od 
3 złr. 25 et., męskie od 4 złr 50 et., dziecięce 
od 1 złr. 50 o t , huty z cholewami od 9 złr. wzwyż

1501 l i  12 Antoui Tabor.

I  Gotowe
"sukienki, ubrania, 

p ła szczyk i
d l a

1
b lu z y , k o s z u lk i

jcłla aam | ||

ulica Grodzka L. 4
X . p i ę t r o ,  lhbo 3 O 

d ru g i dom  od  R y n k u ,

A r t u r  A p r l l l .
jP0T~ Zamówienia przyjmuję z mate- 

ryałów moich własnych i dostarczonych. I
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P.Fritze'9°bDSr
lakierowa FARBA,

uznana jako najlep 
środek do lakierowa­

nia podłóg, 
nieprześcigniona co 
do trw ałośc i , wyda- 

tności i połysku, 
bardzo łatwa do uży­
tku — wysycha pod 
gwarancyą w przecią­

gu 6 godzin!

F a rb a
spirytusowo-lakierowa 

do p o d ł ó g
tirmy

Ghristof - Schremm
wysycha w  przeciągu  

jednej godziny.

Glazura taztpwa
do podłóg

o d  z n a n e j  f i r m y

L  Marx, Gaaden,
nadaje farbę i połysk 
za jednem pociągnię 

cieni

Farby”ilejne
d o  p o d ł ó g

Masa woskowa
d o  p o d ł ó g .

Masa francuska
do zapuszczania 

f osadzek.
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Handel skór 
i Przyborów 

do obuwia

Antoni Markowicz
ul. FloryanKka 1. 29

w Krakowie.
Polecamy nasz handel P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe ga­

tunki Skór z piewszorzędnyth fabryk krajowych i zagranicznych, przybory i n a ­
rzędzia do wyrobu obuwia najwykwintniejszego dla pp. Szewców miejscowych 
i zamiejscowych.

W wieikim wyborze skóry dla pp. Szewców, Introligatorów, Siodlarzy, 
Rymarzy, Rękawiczników, Tapicerów.

Wyroby skór z fabryk  uarfczacrakteh, znane ze swej dobroci kroje 
butów juchtowych, miękkich, nieprzemakalnych.

Skóry ham burskle z fabryki Bi tci Dłużyńskich w Luawinowie 
przy Krakowie w najlepszym gatunku, kamasze, obkłady, przyszwy do butów, 
skóry końskie, środki na cholewy i t. p wyroby znane jako krajowe najlepsze

Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych 
pasów do maszyn fabrycznych i rolniczych z Akcyjnej garbarni w Rzeszowie.

Jeneralne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę i wyłączna hurtowna i czę­
ściowa sprzedaż kołków  am erykańskich najlepszych G. Hoelzla znak 
„2 buty*.

Nadto polecamy w najnowszych fasonach angielskich i francuskich: k o ­
pytu i p raw ide lka  do kamaszy i prawidła do butów wojskowych, sporto­
wych i do polowania w wielkim wyborze.

W składach naszych mamy najlepsze gumy. płótna, flanele, klajster zwy­
czajny i klajster estrakt tak zwany złoty, filce, uszka, przędzę, smołę, guziki, 
jedwabie, sznurowadła, taśmy, mci, puszki, korki, w yściółki w najrozmai­
tszych gatunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne.

Do konserwowania skór. odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, 
smarowidła wazelinowe w rozmaitych gatunkach, jednem słowem wszystko, 
co za praktyczne i dobre uznać można.

„ S O l t Ó ł “  ATajlf p s z e  c z e r n i d l a  (szwarc) z połyskiem, bez 
marka ochronna. szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękkość i nie 

niszczy jej, w pudełkach drenianych po 2, 3, 4, 5 i 10 et.; w pudełkach bla­
szany c-lt po 15. 20 i 40 ct.

Szczególną uwagę zwracamy P . T. Publiczności, pp. K a ­
pców i K ó łek  rolniczych, że biorącym towar w  w iększej ilości 
dajem y znaczny opn«t.

Wysyłki na prowincyę uskuteczniamy najsumienniej, spiesznie i uprasza­
my o dokładne określenie zamówienia, a my iako fachowo uzdolnieni każdą 
wysyłkę załatwiamy jak najlepiej; dowodem tego jest co raz większa ilość 
zamówień z prowincyi.

Cennik 'lustrowany za darmo i opłacony. 1716 i fl

Dwa wielkie magazyny: ul. Floryańska i Szpitalna.

Zmiana lolsalu.
Wskutek rozszerzenia naszego Handlu Papie :u , Dziuł szlulti, 

Obrazów religijnych i świeckich, Ram i Listew na ramy, Obrazów 
własnego nakładu, Druków kościelnych i gospodarczych itd. — oraz

NAJWiEKSZŁGG SKŁADU TAPET
przenieśliśmy takowy d o  znacznie większego i wysta- 
wniejszego lokalu  p r z y  u l .  " W l ś l n e j  L .  XX

(dom Probostwa grecko kat) 
a zaopatrzywszy takowe w świeże i doborowe towary po cenie nader 
umiarkowanej, polecamy się nadal łaskawym względom Śz. Publiczności 

1719 1 11 Z (szanowaniem ,

KUTRZEBA 1 MORCZYNSEI
w K rakow ie , ul. W iśinn  Nr. 11.

s
:

U N O L I S U B I
la  81/, mm grubości, jednobarwne 2 złr. 25 e t . , w desenie 2 złr. 55 et. za metr kwadratowy

Ila 21/* „ n „ 1 n 70 „ n 1 „ 95 „ „ „ „
l i la  18/10 I  „ „ 1 „ 25 „ „ 1 45 „ „
najtrwalsze przykrycie podłogi ca łe j, użyte być może także jako chodnik lub przed umywalnie,

albo jako dywan wielki.
F. C . Collm anrTs Nachfolger A. R e lc h lo , Wiedeń,

X ., K o l o w r a l r i n g  3 .  1474 G 12

|  ^ T I I A Y I  Ł O k i L E
Niniejszem zawiadamiam P. T. SzanowDą Publiczność, że 

z dniem 13 października b. r. przeniosłem swój

Skład i F a M  wyrobów mmlń
z u licy Szpitalnej V 9 T  n a  \ x 1 1 c q  G r o d z k ą  
p o d  j>Tx*. 6 0  n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  ś w .  Idziego.

Przy sklepie pokoje do śniadań.
1726 , e Przyjemski.

Dla panienek i chłopców
..................  POLECAM

gotowe ubrania
1650 4 t’0

oraz
bie'iznę dla niemowląt
w wielkim wyborze,
po cenacn niskich.
Polecam się łaska­

wym względom P. T. 
Publiczności.

V Marya“
W KRAKOWIE, 

Rynek główny I. 6, 
I. piętro ot f-ontu.

y sQ"~C—0~ 3  0  0  Q—g =Q;m

Z a k ła d  G im nastyczny | 
Dra Tyszeckiogo j

przyjmuje zgłoszenia na gimna­
stykę dla panienek i chłopców, 
ul. Pawka 8 , od 3 — 4 pc poł. 

1644 6 6

Zakład ś. Józefa dla osier. chłopców
Kraków, ul. Karm elicka 66,

poleca na porę jesienną szozepy owooowe P-eio 
i O cio letnie w doborowych *<a unbieb, jakoto : 
jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i ezereehy, 100 
sit. 45 złr., 10 szt 5 złr — Porzeczki 100 szt. 
8 złr., 10 szt. 1 zł-. — Agrest Whingham In- 
(lustry corocznie obticlo rodzący, owoc jego ma 
do fi ctm średnicy, a 20 gr. wagi , 100 sztuk 
18 z łr , 10 szt. 2 złr. — Thuja (żywotniki) w roz­
maitych odmianach, od 80 ctm. do 2 '/, rntr wy­
sokości, a średnicy od 10 ctm do l ‘/j mtr., szt. 
od 80 ct do i złr. 50 c t.— Evonymus japonlca 
(Trzmielina japońska) w doniczkach , bardzo 
przydatna do ubierania kaplic i kościołów, od 
1 do \ "r! u tr. wysoka, szt. od 00 ct do 1 ztr. — 
Sadzonki (Mecze) konwalii do n dzenia w cie- 
plarnach , I00O szt. 12 z łr , 100 szt. złr. L60, 

Również polecamy wielki wybór palm i roz­
maitych roślin doniczkowych po nader zniżonej 
cenie. — Przyjmuje zamówienia na wleńoe, bu­
kiety i t. d. 1706 2 12

Cennik n i  żądanie przesyła się opłatnie.

100 do 300 złr. miesięcznie
moga zarobić osoby każdego stanu we wszyst­
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie
..........................................................Z idozwo'one papiery państwowe i losy ____
nia: Lhdwik Osterreicker, Boda
pest, VIII., Deutsehgasse 8. 1414 8 10

Kamienica piętrowa
w Krowodrzy m urow anej, w pobliżu 
toru kolejowego położona, składająća 

sie z kilkunastu ubikacyj,
jest zaraz do sprzedania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w biurze Towarzystwa Kredyto* 
wego Rękodzielników  i P rze ­
mysłowców w  K rakow ie, ulica 
św. K rzyża l¥r. 7. 1385 16 o

‘ F O R T E P IA N Y  z  m e c h a n i k ą  a n g i e l s k ą  n a j z n a k o m i t s z e j  w  a u s t r y i  f a b r y k i

S P R Z E D A J E  P O  T Y S IĄ C  K O R O N  W A L .  A. G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W -

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Śzyjewski.


